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w przemyśle
PLAN SZEŚCIOLETNI PRZEWIDUJE MASOWĄ PRODUKCJE
F®’sŁ!oh noiooykll, samochodów i traktorów

Warszawa PAP, W ciągu ubiegłych lat przemysł mo- 
toryzacyjny osiągnął bardzo poważne wyniki, Plan 
o letni przewiduje osiągnięcie samowystarczalności 
w zaopatrzeniu kraju w sprzęt motoryzacyjny prawie 
we wszystkich działach tej gałęzi produkcji.

W związku z tym redaktor 
gospodarczy PAP zwrócił się 
do naczelnego dyrektora prze- 
inysłu motoryzacyjnego inż. 
Wakalskiego, uzyskując nastę­
pujące wyjaśnienia:

nieź nadwozie autobusowe do
importowanego 
„Fiat",

podwozia

Twoa M^cia

chomimy w latach następ­
nych produkcję traktorów o 
mocy ok. 30—35 KM. Budowa 
odpowiednich zakładów już 
została rozpoczęta.

PIW

Poza bieżącym planem pro­
dukcyjnym w ciągu tego roku 
Ostaną wykonane i przeka­
zane do seryjnego wytwarza­
nia prototypy czterech no-

W ciągu bież roku zakłady 
przemysłu motoryzacyjnego 
produkować będą: samochody 
ciężarowe całkowicie polskiej 
konstrukcji STAR-20, moto­
cykle SHL i „Sokół“ 125 ccm, 
traktory „Ursus“ 45, silniki na­
pędu maszyn rolniczych, przy­
czepy do samochodów, moto­
pompy, nadwozia autobuso­
we, rowery oraz części za­
mienne do samochodów i trak­
torów.

Ssmocwy osMe

ści zostaną rozbudowane tak, 
aby łącznie z fabrykami ma­
cierzystymi samochodów i 
traktorów zapewniały każdą 
niezbędną ilość części do na­
praw głównych i średnich.

Nowy rekord # 
skoczni

w Zakopanem

Na górnym zdjęciu ostatnia zmiana zwycięskiej sztafety fińskiej 
w biegu rozstawnym 4X10 km. Suomalainen Irio przekazuje pa 
łeczkę Salomonowi Eero, który przyszedł pierwszy do mety.
Zdjęcie dolne: Staszek Marusarzskokiem 83,5 m ustanowił nowy 
rekord skoczni na Krokwi w Zakopanem. Rekord poprzedni na 
leżał do słynnego narciarza norweskiego Birger Ruuda. Drugi 
skok Marusarza był niestety z upadkiem. Na zdjęciu St. Maru­
sarz, bezpośrednio po upadku (cały obielony śniegiem) i tłum 

publiczności, przyglądającej się zawodom.

Obok współzawodnictwa indywidualnego

rozwija się współzawodnictwo zespołowe

Wych silników wysokopręż­
nych o małej i średniej mocy, 
a mianowicie silnik autobusu, 
ciągnika siodłowego i samor 
chodu terenowego, który skon- 
struowany będzie w oparciu o 
bodwozie samochodu ciężaro- ___ ___
Wego STAR-20 już produko- mem seryjnym traktory „Ur- 
wanego w kraju, jak również sus“ 45 i w końcu bież, roku 
sunik motocykla cężkiego o wykonywać będziemy 250 trak

Produkować będziemy rów- 
1 nież w roku bieżącym syste-

Przygotowujemy się do roz­
poczęcia seryjnej produkcji 
polskich samochodów osobo­
wych. Prace przy budowie 
fabryki znajdują się już w to­
ku Seryjna produkcja sa­
mochodów osobowych o po­
jemności około 1 400 ccm roz­
pocznie się w roku 1952. Pla­
nuje się, że w końcowym eta­
pie planu 6-letniego produkcja 
samochodów osobowych wy­
niesie 7 000 sztuk rocznie i bę­
dzie wzrastać aż do 10 tys. 
sztuk rocznie.

Powołanie Komitełu Sztandarowego 

dla brygad produkcyjnych HCP

Oceniając ruch współzawodnictwa pracy w Polsce widzi­
my, źe od zakończenia wojny do końca roku 1948 główną ro­
lę w nim odgrywali poszczegól ni przodownicy, którzy prze­
kraczali przeciętną normę im wyznaczoną.

Pojemności 500 do 750 ccm. torów miesięcznie.- ----------- ------ tui uw miesięcznie. ±t 
^konstruowane zostanie rów- legie do tej produkcji

Równo
uru-

^•daniem organzacji wiejskiej ZMP

Warszawa (pap), w sto- 
odbyły się obrady Ak- 
Wiejskiego ZMP. Celem 

£nferencji jest zaznajomienie 
^tywistów wiejskich ZMP z 
jChwal&mi ostatniego plenum Za 
^du Głównego oraz wytyczę- 

form pracy w związku z 
zadaniami wiejskich 

^ganizacjf ZMP.
^ferat ideologiczny o zada- 
^ch ZMP na wsi wygłosił po- 

Oźga-MMialski, sekretarz 
^ządu głównego ZMP.
^oła ZMP na terenie wiej- 

nie interesowały się pro- 
^cją rolną i nie stawiały 

ZMP-owcama konkret- 
zadań w ich codziennej 

r^cy w gospodarstwach oj- 
— stwierdził poseł Ożga-

wcze
czasie MTP
czasie od 22 kwietnia do 

maja br, Polskie Linie Lot- 
, „Lot" uruchomią dodat- 

linie lotnicze, łączące 
°^nań z Warszawą przez Byd- 

maz przez Łódź. Sa- 
°loty na pierwszej trasie kur- 

0^ać będą tylko w dni pow- 
na drugiej codziennie, i 

^cznie z tymi dwoma nowy- 
liniami, Poznań w czasie 

piania MTP będzie posiadał 
^krotne połączenie dziennie 

Warszawą oraz jednorazowe
Szczecinem, Wrocławiem, 

głowicami i Łodzią. Ponadto 
SrepcJa cienie z Krako-

Michalski. — Musimy ten nie­
zdrowy stan zmienić i wprowa­
dzić zagadnienia zawodowo- 
gospodarcze do zakresu stałych 
prac koła. Dobry ZMP-owtec 
powinien wpływać na unowo­
cześnienie i zmechanizowanie 
swej gospodarki.

Najważniejszym zadaniem or­
ganizacji wiejskiej — podkre­
ślił dalej mówca — jest m, in. 
wzięci© udziału w akcji „H" 
przez kontraktowanie trzody 
chlewnej, przez prace meliora­
cyjne, uprawę roślin pastew­
nych i szeroką akcję oświato- 
W<L wyjaśniającą korzyści spo­
łeczne i indywidualne. Drugim 
poważnym zadaniem jest wzię­
cie udziału we współzawodnic­
twie w majątkach państwo­
wych i troska o realizację pla­
nów produkcyjnych.

Każdy ZMP-owiec — zakoń­
czył swe przemówienie sekre-- 
tarz ZMP — powinien znać ca­
łą problematykę wiejską, być 
na wsi szermierzem postępu i 
tym samym wzmocnić autory­
tet wiejskiej organizacji ZMP.

W roku ubiegłym urucho­
miona została produkcja czę­
ści zamiennych do typowych 
samochodów ciężarowych i 
traktorów rolniczych. W 
związku z tym pojazdy, pro­
dukowane w kraju, już mają 
całkowicie zapewniony zapas 
części zamiennych.

Niezależnie od części za­
miennych, planowo rozwija się 
produkcja artykułów pomoc­
niczych i tzw. sprzętu, tj. tych 
wszystkich części w samocho­
dzie, które nie stanowią ze­
społu silnik-podwozie, a więc 
karoeeria, ogumienie itd.

W drugiej połowie ub. roku 
czołowi przodownicy we fabry­
kach organizowali pierwsze w 
Polsce brygady produkcyjne, 
dając tym samym początek 
współzawodnictwu zespołowe­
mu. W Poznaniu pierwszą ta­
ką brygadę zorganizował przo­
downik . pracy w Zakładach 
H. Cegielskiego, Mieczysław 
Łykowski. Ten wyższy etap 
współzawodnictwa w niczym 
jednak nie przeszkadza rozwi­
janiu się indywidualnego przo­
downictwa. Współzawodnictwo 
indywidualne winno rozszerzać 
się, ogarniając coraz większe 
masy robotników. Jak wiemy, 
przodownicy pracy ża swój 
wkład w usprawnienie i pod­
niesienie produkcji byli indy-

widualne nagradzani. W wy­
padku brygad produkcyjnych 
musimy wyróżniać je za przo­
downictwo w pracy nagrodą w 
innej formie.

Najzaszczytniejszym wyróż­
nieniem 1 nagrodą dla przodu-

jącej brygady będzie sztandar 
przechodni. Sztandar taki o- 
trzyma brygada, która osiągnie 
najlepsze wyniki pracy. Po­
zostanie on w jej posiadaniu 
przez cały czas przodowania, 
tj. do chwili, aż inna brygada 
nie osiągnie lepszych wyników.

Ostatnio z inicjatywy Zarzą­
du Wojewódzkiego Związku 
Młodzieży Polskiej powołano 
komitet fundacyjny sztandaru 
przechodniego dla przodującej 
brygady. W skład Komitetu 
weszli przedstawiciele ZMP, 
OKZZ i Rady Zakładowej.

pnmiiiiniitjdi Piiiiiiinl
i Mśejskich Rad Narodowych

Wczoraj w poznańskim U- 
rzędzie Wojewódzkim w Po­
znaniu odbyła się odprawa 
przewodniczących Powiato­
wych i Miejskich Rad Naro­
dowych. Przedmiotem obrad

Tnj wyroki śmierci
w procesie bandy NSZ

Sw IWB
Dotychczas uruchomione za­

kłady remontu samochodów 
osiągnęły już należytą wydaj­
ność i mogą zaspokoić potrze­
by używanego w kraju tabo­
ru Wykonywane są kapital­
ne remonty kilkunastu typów 
wozów wraz z dorabianiem 
brakujących części zamien­
nych.

Zakłady produkcji tych czę-

Ks. Fertak skazany 
na 15 lat więzienia

WARSZAWA (PAP). Dnia 28 
lutego Rejonowy Sąd Wojsko­
wy w Warszawie po rozpozna­
niu sprawy członków bandy 
NSZ, działającej do ub. r. w 
woj. warszawskim, jak również 
ks. Fertaka i ks. Lubińskiego, 
którzy współdziałali z bandą — 
wydał następujący wyrok:

Czesław Gałązką, Edward 
Markosik oraz Józef Łukasze­
wicz — skazani zostali na karę 
śmierci. Ks. Kazimierz Fertak 
skazany został na karę 15 lat 
więzienia z pozbawieniem praw 
publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na okres 5 
lat i z przepadkiem mienia. 
Czesław Grzywacz skazany zo­
stał na karę 13 lat więzienia.

Jan Artur Kochański — 12 lat 
więzienia, ks. Wiktor Lubiński 
— 5 lat więzienia.

W uzasadnieniu wyroku Sąd 
orzekł, iż na podstawie oko­
liczności, ujawnionych w toku 
przewodu sądowego, z zeznań 
poszczególnych świadków, z wy 
jaśnień oskarżonych oraz oglę­
dzin dowodów — wina oskarżo­
nych została całkowicie udo­
wodniona.

MSM {Hf i issi. 
za wybudowanie 9-ciu silosow

W ub. sobotę powiatowy In­
spektor rolny z Ostrowa wrę­
czył przedstawicielom gminy 
Sobótka w pow. ostrowskim na­
grodę, ufundowaną przez Mini 
sters^o Rolnictwa i Reform 
Rolnych za wybudowanie przez 
chłopów tej gminy 9 silosów 
do kiszenia pasz — zielonek. 
Silosy te chłopi z Sobótki wy­
budowali własnym kosztem i 
własnymi siłami.

Wręczenie nagrody w posta­
ci 36 książek z:dziedziny upra­
wy ziemi i hodowli zwierząt

stało się dla rolników całej 
gminy okazją do zadokumento­
wania raz jeszcze ich woli w 
prowadzeniu dalszej akcji 
współzawodnictwa* pracy. Chło 
pi średni- i małorolni z praw­
dziwym entuzjazmem w kolej­
nych przemówieniach zapowie­
dzieli udział we współzawodnic 
twie w akcji „H” i postanowili 
osiągnąć do końca 1949 r. naj­
wyższą nagrodę Ministerstwa 
Rolnictwa.

jBudowę silosów rozpoczęli 
chłopi średniorolni; ob. Szymo-

niak z Sobótki ob. Rynowiec- 
ki z Gutowa, pociągając swym 
przykładem innych. Fachowej 
pomocy podczas budowy silo­
sów udzielił instruktor gminny 
„Samopomocy Chłopskiej" tow. 
K. Palczewski. Ze względu na 
ważność akcji budowy silosów, 
powiatowy Zarząd Sam. Chł. 
w Ostrowie projektuje nie­
bawem zorganizowanie do So­
bótki wycieczki chłopów z in­
nych gmin powiatu celem za­
poznania ich z osiągnięciami 
tamt. chłopów.. (h)

Łagodna zima umożliwiła pro 
wadzenie bez przerwy robol 
przy budowie Wspólnego Do­
mu. Coraz wyżej wznoszą się 
mury gmachu PZPR w Pozna­

niu.

było omówienie działalności 
Rad Narodowych, sprawa nie­
dociągnięć i błędów, popeł­
nianych w terenie i znalezie­
nie sposobów na usunięcie tych 
błędów.

Tow. Budniak, przewodni­
czący Komisji Kontroli Spo­
łecznej przy WRN, w refera­
cie pt. „Praca Rad Narodo­
wych w świetle uchwał Kon- 
gresu“, omówił wyczerpująco 
cele i zadania Rad, powoła­
nych jako organa Władzy lu­
dowej.

Naczelnik biura Prezydium 
WRN tow Jakubowski poddał 
krytycznej ocenie dotychcza­
sową działalność terenowych 
Rad Narodowych. Referent 
zwrócił uwagę na konieczność 
ściślejszego wiązania się Rad 
z masami ludowymi, na wy­
czuwanie potrzeb j coraz spra­
wniejsze ich zaspokajanie.

Szef delegatury Biura Kon­
troli przy Radzie Państwa 
tow. Borowiecki udzielił ze­
branym szeregu wskazówek 
i informacji, zwracając głów­
nie uwagę na znaczenie współ­
pracy kontroli społecznej z 
kontrolą państwową;

W obszernej i rzeczowej dy­
skusji poruszono szereg pro­
blemów i bolączek terenowych 
jak: stosunek Rad do części 
rozpolitykowanego kleru, usto­
sunkowanie się niektórych na­
uczycieli do dzieci bezwyzna­
niowych, skład socjalny komi­
tetów rodzicielskich i trudno­
ści ap owizacyjne na odcinku 
mięsnym Stwierdzono ko­
nieczność wciągania robotni­
ków i chłopów do Rad Naro­
dowych, szkolenia członków 
Rad, urządzanie publicznych 
posiedzeń, rozciągnięcie kon­
troli nad komitetami rodziciel­
skimi i obsadzanie ważniej­
szych stanowisk przez obywa­
teli uświadomionych politycz­
nie i społecznie.

Dyskusję podsumowała tow. 
Hetmańska (kr)
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A. Buckar - b. pracownica ambasady USA w Moskwie

demaskuje siatkę szpiegowską w Związku Radzieckim
_ - « . li —.1 J! * 1(AlrlnTi? oiinMOSKWA (PAP). W Moskwie ukazała sie książka b. za- krotnie oglądała szyfrowane. i . ' 4„e_____ cłarr.łiw 7Hvr»Vtvwv trUprrrafirznp Z Wa-stępc^yni kierov7nika biura informacji ambasady Stanów Zjed- 

aoczonych w Moskwie ABaabelU Buckar pt. „Prawiła o dyplo-
dyrektywy telegraficzne z Wa

faktów, świadczących, iż człon-

Błatach amerykańskich".
Autorka która w czasie wojny pracowała w wojskowym 

wywiadzie* amerykańskim, do którego by w ten spo-
wab brać czynny uskiał w walce z hmeiowskimi NIemcanu 
podaje w swej książce szczegółowe charakterystyki kierowni­
czego aparatu wywiadu ameryke^stóego.

Autorka stwierdza na podsta­
wie własnych obserwacji, iż w 
ezasie wojny kierownicy wywia 
«u amerykańskiego, nadużywali 
sojuszniczych stosunków

Radzieckim — nasy­
łali do ZSRR swych szpiegów 
1 wywiadowców, którzy pełnili 
funkcja radców i sekretarzy 
ambasady amerykańskiej, Praj 
co wali w amerykańskiej misji 
wojskowej. Szpiedzy występo­
wali również jako korespoud^n 
ci amerykańskich dzienników i 
towarzystw radiowych.

Charakterystyczne, iż w cza- 
lie wojny przeciwko hitleryz­
mowi największym oddziałem 
wywiadu amerykańskiego był 
tzw. oddział rosyjski. Wydział 
ten zajmował się zbieraniem 
jak najbardziej szczegółowych 
informacji szpiegowskich, doty­
czących ZSRR, zarówno w dzie­
dzinie przemysłu wojennego, 
jak transportu itd.

„Tak więc — pisze autorka 
— organizacja wywiadowcza, 
którą stworzono jakoby dla 
■walki z faszyzmem, przekształ­
ciła się pod kierownictwem 
generała Donowana i jego przy­
jaciół z Wall Street w gnia­
zdo reakcji, szykującej kadry 
dla szpiegowskiej dywersyjnej 
joboty przeciwko ZSRR.

basady amerykańskiej w Mo- 
skwie, zasypywał Departament 
Stanu dereszami pełnymi o- 
szczerczych wiadomości na te­
mat polityki ZSRR i rzeczywi- 
stości radzieckiej. Sugerował 
on, że Stany Zjednoczone win­
ny zerwać układy teberaiiskie, 
jałtańskie i poczdamskie.

Obecny asnfeasador amorykań 
ski w Moskwie gen. Smith jest 
as.wolowym oficerem wywodu 
amerykańskiego. Po przy jeź­
dzi© do Moskwy przetowsdaił 
on reorganizację ambasady, któ 
ra polegała na tym, by ją je- 
szese w większym stopniu prze- 
totalcić w organ antyradziec­
kiego wywiadu amerykańskie­
go.

Najbliższym współpracowni­
kiem gen. Smitha jest radca 
ambasady Durbrow, który w 
swych raportach do Waszyng­
tonu ' podaje tylko te wiado­
mości, które odpowiadają jego 
polityce, tj. wiadomości oszczer 
CZ6»

W dalszym ciągu Annabella 
Buckar stwierdza, iż niejedno-

szyngtonu z podpisem sekreta­
rza Stanu, w których zalecano 
ambasadzie amerykańskiej w 
Moskwie przesyle nie tenden­
cyjnych wiadomości potrzeb­
nych dla wykorzystania w an­
tyradzieckie] propagandzie?

Autorka podaje też szereg

kowie ambasady amerykańskiej 
w Moskwie z ambasadorem 
Smithem na czele zajmowali się 
spekulacją. Tak np. Smith za 
pośrednictwem urzędnika amba­
sady do spraw gospodarczych 
Bendera sprzedawał na rynku 
ubrania, wieczn© pióra i papie­
rosy.

Czechosłowacji odbyło się uro- 
czyste posiedzenie Centralnego 
Komitetu Akcji Frontu Naro­
dowego, poświęcone 1 rocznicy 
dni lutowych. Na posiedzenie 
przybyli przedstawiciele władz 
naczelnych wszystkich partii 
politycznych organizacji społe­
cznych i związków zawodo­
wych, delegaci zakładów prze­
mysłowych i urzędów, działacze 

[nauki I sztuki, członkowie rzą- 
Idu i przedstawiciele armii cze- 
chosłovrackiej.

cy Centralnego Komitetu Akcji,

PokojoWe zwycięstwa ZSRR 
i krajów Demokracji Ludowej 
sq przykładem dla robotników brytyjskich
Plenum K. W. Brytyjskiej Partii Komunistycznej

LONDYN fPAP). 
czenie dwudniowych obrad w

Na zakoń- nia ludu brytyjskiego we współ

Londynie rozszerzone plenum 
KW brytyjskiej Partii Komuni­
stycznej uchwaliło jednomyśl­
nie deklarację, określającą sta­
nowisko partii co do zasadni­
czych zagadnień, stojących 
przed klasą robotniczą Wielkiej 
Brytanii.

Komitet Wykonawczy Brytyj­
skiej Partii Komunistycznej — 
stwierdza deklaracja — uważa, 
że nadszedł czas do zjednocze-

Całej tej klice przewodzi sta­
ry dygnitarz Departamentu Sta­
nu Henderson, który jako pra­
cownik dobrał sobie zaciekłych 
wrogów Związku Radzieckiego. 
Najbliższym współpracownikiem 
Hendersona był George Kon- 
r -‘h, który wprawdzie kiepsko 

i językiem rosyjskim, lecz 
doskonale niemiecki. N*c 
tym dziwnego, ponieważ 

„studiował Rosję” we wscho­
dnio-europejskim Instytucie w 
Berlinie, w słynnej szkole szpic 
gów niemieckich, których hitle­
rowcy wysyłali na robotę wy­
wiadowczą do ZSRR. Po przy­
byciu do Moskwy w roku 1934 
Konnanth nadal utrzymywał 
ścisły kontakt ze swymi na­
uczycielami z wywiadu nlemiec 
kiego. Konnanth, który od 194^ 
roku pełnił funkcję radcy am-

zi .

Stan wyjcŁikowY w Iranie 
Ares Jowania i represje 
przeciwko działaczom postępowym

nej walce o pokój i o podnie­
sienie stopy życiowej ludności. 
Pokojowe zwycięstwa mas pra­
cujących w ZSRR, zadziwiające 
postępy nowych demokracji, 
historyczne zwycięstwa ludu 
chińskiego oraz zdecydowana 
walka robotników francuskich 
i włoskich i ludów południo­
wo-wschodniej Azji,— są przy- 
Madem dla robotników brytyj­
skich. Wierzymy, że lud bry­
tyjski stanie ramię przy ramie­
niu z robotnikami innych kra­
jów w walce o pokój i wyższą 
stopę życiową.

nowisko wobec propozycji Gę- 
noialissimusa Stalina w spranie 
rozmów, mających na celu kon­
solidację pokoju, rozwiązanie 
problemu Berlina, redukcji zbro 
jeń i zakaz bomby atomowej.

Nawiązując z kolei do planu 
Marshalla, deklaracja stwier­
dza, że plan ten nie może roz­
strzygnąć zagadnień europej-

sekretarz generalny Partii Ko­
munistycznej Czechosłowacji o- 
głosił pismo prezydenta repub­
liki Goltwalda, w którym pod­
kreśla *ię ogromną rolę odro­
dzonego Frontu Narodowego w 
budowie ustroju ludowo-demo­
kratycznego. Następnie wygło­
sił obszerne przemówienie prze­
wodniczący Komitetu premier 
Zapotocky. Nawiązując do wy­
darzeń lutowych 1948 roku 
stwierdził on, że komitety akcji 
zjednoczyły wówczas wszystkie 
postępowe siły ludowe do wal­
ki przeciwko obozowi reakcyj­
nemu. W zakończeniu Zapo­
tocky wezwał czechosłowackie 
masy pracująca oraz wszystkie 
partie polityczne i organizacje 
społeczne do zwiększenia wy­
siłków dla dobra Republiki Cze­
chosłowackiej, wskazując na 
szczególne znaczenie dalszego 
wzmacniania przyjaźni między 
Czechosłowacją i Związkiem 
Radzieckim.

Uroczyste akademie z oka­
zji rocznicy dni lutowych od­
były się również we wszystkich 
większych ośrodkach Czecho­
słowacji.

skich. Widzimy dzisiaj, ze

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera podaje z Teheranu o 
ogłoszeniu stanu wyjątkowego 
we wszystkich częściach Ira-

Gon. Claf
opuszcza staaośsko

WASZYNGTON (PAP). Mini­
ster apraw wojskowych Royall 
oświadczył po rozmowie z pre­
zydentem Trumanem, że gene­
rał Lucius Clay pragnie opuścić 
stanowisko dowódcy amerykań­
skich sił okupacyjnych w Niem 
czech.

nu, gdzie stacjonowane są za­
łogi wojskowe.

MOSKWA (PAP) Korespon­
dent agencji TASS donosi z 
Tebrysu, iż reakcyjna prasa 
irańska podjęła ostatmo nie­
zwykle ostrą kampanię; -skie­
rowaną przeciwko kołom, po­
stępowym Iranu. Celem tej 
kampanii jest uniemożliw enie
organizacjom
wzięcia udziału w zb. 
się wyborach do 
(Parlamentu).

postępowym
.żających 
Medzlisu

Kampanii rasowej to warzy-
saą aresztowania i
W ciągu ostatnich dni

represje.
wielu

Dyskryminacje handlowe 

wobec Europy wschodniej

przyczyną bezrobocia w Ameryce
NOWY JORK (PAP). Prze­

wodniczący związku zawodo­
wego elektryków oświadczył 
w wywiadzie, że istotnym P°~ 
wodem zwolnienia z pracy ty­
sięcy robotników z zakładów 
Remingtona w stanie Nowego 
Jorku były rządowe dyskry­
minacje handlowe stosowane 

- wobec krajów wschodniej
Europy. Już w maju 1948 ro­
ku zmniejszono ilość robotni­
ków w fabryce Remingtona W 
Uion. ponieważ wstrzymano 
eksport maszyn tej firmy do 
Czechosłowacji. Ilość robot­
ników w tej fabryce spadła z 
6 300 do 2 500. W fabryce ma­
szyn do pisania w Elmaire 
ilość zatrudnionych zmalała z 
6 500 do 1 500 osób. Ogółem 
dyrekcja zakładów „Reming­
ton Rand Co" wymówiła pracę 
12 tysiącom robotników.

Dyrekcja zakładów Reming­
tona postanowiła zlikwidować 
niektóre fabryki w-USA, a u- 
ruchomić je za granicą. Jak

oświadczył Jimenes, na decy­
zje te wpłynął fakt możliwości 
znalezienia w Europie tańszej
siły roboczej.

Pod przewodnictwem imperia 
listów amerykańskich i brytyj­
skich — głosi dalej deklara­
cja — przygotowuje się w ta­
jemnicy wojenny pakt północ­
no-atlantycki, co stanowi po­
gwałcenie Karty Narodów Zjed­
noczonych. Pakt ten zmierza
do nawiązania sojuszu milione-

wybitnych działaczy demokra­
tycznych zostało wtrąconych 
do więzień. Z kół dobrze po­
informowanych donoszą, że 
rząd i popierające go sfery za- 
miei^zają uczynić wszystko, a- 
by przedstawiciele demokra­
tyczni nie dostali się do no­
wego Medzlisu.

W azerbejdżańskich kołach 
postępowych twierdź się, że 
kampanią przedwyborczą w 
irańskim Azerbejdżanie kieru­
ją znani kapitaliści Fah:m\ 
którzy rządzą tą prowincją 
Iranu i finansują wscystkie a- 
fery polityczne.

Nie ma Polaka, któryby 
przeczytał wiadomość o 
odmowie rządu francu- 

cuskiego przedłużenia umowy 
o repatriacji, a co za tym 
idzie — o bezprawnym wstrzy­
maniu przez rząd franca.-ki re 
patrlacji do kraju, bez głębo­
kiego oburzenia. Setki tysięcy 
Polaków, którzy w poszuMwa- 
niu pracy i chleba musieli 
dawniej opuścić ojczyznę, ni­
gdy nie wyrzekli się nadziei 1 
możności powrotu do kraju. 
Już vz konwencji regulującej 
sprawy emlgraji i reemigracji 
do Francji, podpisanej we wrze 
śniu 1919 roku, artykuł prze­
widywał, że w wypadku zmia 
ny na rynkach pracy w Polsce 
rząd francuski ułatwi wszyst­
kim Polakom powrót do kra. 
ju bez żadnych przeszkód i o- 
graniczeń.

Od 1946 roku do końca 1948 
roku repatriacja Polaków z

naczelnego ^yr®^tora 
wielkich zakładów

GDAŃSK (PAP). Na za-
stepcę naczelnego dyrektora 
Portowych Zakładów Przemy­
słu Olejarskiego, obejmują­
cych cztery zakłady („Amada", 
„Union", „Oleo", „Żuławy")
p'- ?mo byłego 
W.tolda Olejniczaka.

wzmaga się zaciekła konkuren­
cja na rynku międzynarodo­
wym, że nieprzerwanie wzrasta 
całkowite i częściowe bezrobo­
cie. Widoczne są już pierwsze 
oznaki zbliżającego się kryzysu. 
Spadek stopy życ:owej i krach 
ekonomiczny — oto nieuniknio 
ny wynik obecnej polityki rzą­
du Partii Pracy.

Katem
i

„OBJAZDOWY,, 

Trybuna: Wojakowy

I Zasoby i
Jednym z pierwszych aktów S 

2 polityki ameiykańskiej, prze- j 
2 kreślających uchwały pocz- । 
■ damskie, było wstrzymanie « 
■ spłaty odszkodowań wojen- J 
; nych przez Niemcy krajom de- ; 
“ mokralycznym. Zdemontowane •

ów z Wall Street, imperiali- ’ W MsMHiei Oresn
zmu brytyjskiego, francuskiego, 
holenderskiego i belgijskiego 
oraz faszystów hiszpańskich 
i portugalskich, jak również 
reakcji tureckiej i greckiej, 
skierowanego przeciwko ZSRR, 
nowym demokracjom, ludom ko 
lonialnym i masom pracującym 
Europy.

Podkreślając z kolei pokojo­
we stanowisko ZSRR, deklara­
cja przypomina, że mocarstwa 
zachodnie zajęły negatywne sta

wykazał maksimum dobrej wo 
li, to ze strony rządu francu­
skiego już w drugiej połowie 
1947 roku nastąpiła zasadnicza 
zmiana w stosunku do spraw 
repatriacji. Francuskie władze 
administracyjne szykanowały 
polskich działaczy emigracyj­
nych, poddając ich długotrwa­
łym, formalnym śledztwom

Francji odbywała się w spo­
sób planowy. Przedstawiciele 
Polski podkreślali niejedno­
krotnie, że chodziło im o oka­
zanie pomocy demokratycznej 
Francji w jej dziele odbudo­
wy. Dlatego też, mimo, że w 
mykl konwencji Polska miała 
prawo domagać się nieograni­
czonego powrotu emigrantów, 
rząd Polski zgodził się na usta 
lęnie kontyngentów uzgodnio-

robotnika nych z rządem francuskiem.
Jednakże, o ile rząd Polski

BUKARESZT (PAP). Według 
doniesień z Aten, rząd monar- 
cho-faszystowski postanowił u- 
tworzyć „objazdowy” Trybunał 
Wojskowy, który będzie wyjeż­
dżał do miejscowości, gdzie nie 
ma trybunału lub gdzie trybu­
nały nie mogą nadążyć wyda­
waniu wyroków na demokratów 
greckich.

S

fabryki, przeznaczone w ra- « 
mach reparacji dla Związku ;
Radzieckiego, Polski i Czecho- • . 
Słowacji zostały zatrzymane w 9 
zachodnich sektorach Niemiec S 
,/iż do czasu wyjaśnienia sytu- ; 
acjH. S

Obecnie, po objęciu kierów- J 
nictwą polityki zagranicznej V. J 
S. A. przez mister Achesona, j 
sytuacja widocznie się już „wy^ ; 
jaśniła^. Bo oto, jak donosi t 
paryski korespondent agencji | 
„Telepress" w ciągu ostatnie' < 
go tygodnia eonajmniej trzy j 
pociągi dziennie, naładowane !

Jak sobie międzynarodowy kapituł wy obrażał w A^ji euange 
liczne powiedzenie „Jeden pustej i jedna owczarnia : co 

x tego wynikło.

ataki na repatriację Polaków 
z Francji nastąpiły po usunię 
ciu z rządu francuskiego mi­
nistrów komunistycznych. Ro- 
sły one w częstości i sile w 
miarę jak polityka francuska 
stawała się coraz bardziej za­
leżną od dyktanda amerykań­
skich imperialistów. Osiągnęły 
punkt kulminacyjny z chwilą

OBURZAJĄCA DECYZJA

RZĄDU FRANCUSKIEGO
policyjnym tylko za używanie 
wyrazów „reemigracja i po­
wrót do kraju".

Doszło do tego, że nawet 
tylko za czytanie „Repatrian­
ta" Polacy byli wzywani na po 
sterunki policji, gdzie żądano 
od nich wyrzeczenia się na­
dziei na powrót do ojczyzny, 
a gdy ostrzeżenie takie nie 
skutkowało, zamieniano im 
pracę na cięższą i gorzej płat­
ną.

Musimy w tym miejscu pod 
kreślić, że ta zmiana w stano­
wisku rządu francuskiego łą­
czy się ^ściśle z wewnętrzną 
sytuacją polityczną we Fran­
cji i z polityką zagraniczną 
rządu francuskiego. Pierwsze

przystąpienia rządu francuskie 
go do polityki paktu atlantyc­
kiego.

We wrześniu ubiegłego ro­
ku, w czasie największego na­
silenia repatriacji, na rozkaz 
ministra spraw wewnętrznych 
Mocha, prefektury policji za

1 zdemontowanymi maszynami j 
; niemieckimi, przejeżdżały gra' ; 
• nicę francusko - hsizpańską na « 
J odcinku Katalonii. Maszyny te f 
| pochodzą z fabryk Mesersch' $ 
• miita, Opla, Junkersa, BaU' *

Wreszcie, stosując metody co 
raz bardziej wyrafinowanych 
prześladowań i częstszych eks 
pulsji Polaków do Niemiec — 
rząd francuski odmówił prze­
dłużenie umowy repatriacyj­
nej na rok 1949. jednocześnie 
w sposób brutalny, wstrzymu 
jąc wyjazd 700 osób, które 
miały już wszystkie papiery 
w porządku 1 czekały w Pary­
żu na wyjazd do ojczyzny.

Nasze oburzenie, wywołane 
bezprawną decyzją rządu fran 
cuskiego, jest zrozumiałe dla 
wszystkich Francuzów, którzy 
podobnie jak i my, zdają so­
bie sprawę z rzeczywistych 
motywów tego postępowania. 
Francuska klasa robotnicza 
stale wykazywała swoją przy­
jaźń dla Polski i miała też 
liczne dowody naszej przyjaź 
nt dla narodu francuskiego.

Ale właśnie dlatego, że na 
ród francuski i polski łączy 
wiekowa przyjaźń, że łączą nas 
wspólne interesy i wspólne ce 
le, wierzymy, że sprawa po-

5 manna i Mansera, które zosta- ! 
J łv zdemontowane jeszcze w ro- J 
■ ku 1945 lub w początkach 1946 • 
3 roku.
; Odmawiając prawa do od' ! 
| szkodowań narodom, które po- | 
! niosły największe ofiary w wal' • 
; ce z hitlerowskim faszyzmem, ; 
; mister Acheson wspanialomyśl- t 
■ nie wypłaca odszkodowania dy- $ 
£ ktatorozei Hiszpanii, który U' j 
; czynił wszystko, co było w je- • 
• go mocy, aby zapewnić zwycię' 9 
■ stwo Hitlerowi.
• Ale wspaniałomyślność mi' * 
* ster Achesona idzie jeszcze da- |

lej. Maszyny •.demontowa- }
i nych fabryk niemieckich nie są * 
• oczywiście wysłane do Hiszp^ » 
■ nii dla pięknych oczu signord | 
S pranco. Są one tylko częścią J 
| zapłaty za bazy i surowce stra' j 
■ tegiczne, które Franco odstę* | 

puje imperializmowi amery- | 
kańskiemu. Drugą częścią za' * 
płaty — jak donosi prasa fran- g 
cuska — ma być angielski Gt" j: braltar.

Jak donosi paryska gaze^ | 
„Ce Soir^ w czasie ostatnimi { 
wizyty admirała Shermana j 
Waszyngtonie, ten ostatni up0' | 
wainiony został przez Acheso j 
na do wysunięcia propozy^P’ } 
aby w zamian za amerykańska» 

i kontrolę nad hiszpańskim Mf*! 
| rokiem, flota hiszpańska miw 
• prawo do korzystania z P°rt\ ; 
5 w Gibraltarze, oraz niektóry0 I 
• urządzeń wojskowych tego P0^ \ 
• tu „kiedy Gibraltar zostać; 
! przejęty przez Stany Zjedn°' j

jednym zamachem zlikwidowa 
ły kolektywne wizowanie pasz wrotu do kraju tysięcy na­

szych rodaków zostanie wcześportów, przewidziane w urno 
wie repatriacyjnej. Był to wy 
rafinowany sposób wprowadzę 
nia chaosu w całą akcję repa­
triacyjną. W sukurs Mochowi 
przyszły amerykańskie władze 
okupacyjne w Niemczech, któ­
re utrudniały wydawanie wiz

niej czy późnie rozwiązana. 
Polska gotowa jest przyjąć nie 
tylko t^iące i dziesiątki ty­
sięcy. lecz wszystkich Polaków 
znajdujących się poza grani­
cami kraju i pragnących po­
wrotu do Ojczyzny. Nie ma 
siły ani prawa, które takiemutranzytowych przez Niemcy

Zachodnie Polakom powraca- rozwojowi wydarzeń mogłyby

J czone'*. f
■ General Franco miał wedil£ 
5 tych doniesień oświadczyć, * 
; Gibraltar jest od dawna , 
« snością brytyjską, lecz prz}T? 
S zapewnienie Shermana, iż
S ten nie będzie trwał 
; i zuspomniany układ został 
J głównych zarysach zawarty. , 
« O tym Jak ten układ 

przyjęty przez rząd brytyj  ̂
nie trudno oczywiście się ®

^rnyiUć.
jącym do kraju. przeszkodzić.
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Echa dnia

Chłopi odwiedzają 
robotników fabrycznych

W czasach nie tak daw­
nych, które jednak na tle 
dokonanych zmian w Pol­
sce wydają nam się nale­
żeć jakby do innego wie­
ku, obszarnicy bali się jak 
ognia wszelkiej styczno­
ści robotnika wiejskiego, 
czy chłopa z proletariu­
szem miejskim. Robotnik 
miejski zawsze bowiem 
przodował w uświadomie­
niu klasowym, co oczywi­
ście było w oczach kapi­
talistów najgo szym prze­
stępstwem. Działacze ro­
botniczy, którzy przed woj­
ną docierali na wieś, wie­
le mogą powiedzieć o szy­
kanach i prześladowaniach 
od zwolnienia z pracy ai 
do denuncjacji włącznie, 
ze strony kapitalistów 
wiejskich, z jaką spotykał 
się każdy robotnik roŁny, 
który szukał łączności z 
miejskim ruchem robotni­
czym.

Obecnie tysiące robotni­
ków rolnych stało się. 
dzięki reformie rolnej, — 
chłopami mało- i średnio­
rolnymi, tysiące robotni­
ków rolnych pracuje na 
państwowych majątkach 
ziemskich w warunkach 
jakże odmiennych, niż na 
dawnych folwarkach ja- 
śniepańskich i w sojuszu 
robotnika miejskiego z 
chłopem mało- i śred­
niorolnym tkwi siła, któ­
ra umacnia ustrój ludowy 
i krajowi naszemu nadaje 
oblicze postępu 1 sprawie­
dliwości społecznej.

Wyrazem tego sojuszu 
jest m. in. pomoc, jaką ro­
botnicy przemysłowi udzie­
lają wsi. Niezliczona ilość 
ekip robotniczych udała się 
już na wieś, naprawiając 
traktory, maszyny rolni­
cze itd., dając tym samym 
wyraz klasowej łączności 
robotnika miejskiego z 
chłopem niezamożnym.

Wyrazem tego sojuszu 
jest wizyta, jaką mało- i

Załoga „Herkulesa" pracuje i oszczędza

Oszczędności małych fabryk 
są także imponujące 
choć liczbowo niewielkie

Niewielka poznańska fabryka maszyn i narzędzi „Herkules" 
jest typowym przykładem małego zakładu o dużych ambi­
cjach. Jest przykładem fabryki, której nieliczna załoga zro­
zumiała poważne zadania, jakie ze względu na dobro ogólne, 
postawione są obecnie przed całą klasą robotniczą. Szczegól­
nie poważnie potraktowano w fabryce obecnie sprawę 
oszczędności.
Oj, bo różnie bywało w „Her 

kulesie" jeszcze przed kilkoma 
miesiącami, różnie. Wszystkie 
np. silniki do niedawna jesz­
cze oddawało się do naprawy 
fabryce „Siemens". Nie z ko­
nieczności, bynajmniej, bo fa­
bryczny elektromonter Błażej 
w niczym nie był gorszy od 
siemensowskich „speców", tyl­
ko tak według utartego zwy­
czaju. Ot, po prostu nie po­
myślało się nad tym, że może 
być inaczej, lepiej... Dziś 
tow. Błażej wykonuje wszel- 
kie„trącące^z elektrycznością 
prace. Jest zawsze „pod rę­
ką" i dba o swoje silniki ni­
czym matka rcdzona. A iaka 
jest z tego — poza wygodą — 
oszczędność? Bagatelka, mi­
nimum 200 tys. zł miesięcznie.

Produkował dawniej „Ce­
gielski" dla fabryki segmenty 
do pił tarczowych. Ale — 
wiadomo — potężny „Cegiel­
ski" ma tysiące poważniej­
szych zadań przed sobą i ma­
łego „Herkulesa" traktował 
troszkę jak ubogiego krewne­
go, tzn. „w miarę wolnego cza­
su. w miarę możliwości". Po­
medytowała nad tym stanem 
rzeczy załoga i od ubiegłego 
miesiąca przystąpiła sama do 
produkcji segmentów. Zysk 
materialny z tej inowacji pły­
nący nie da się jeszcze ująć w 
cyfrę, ale moralny... „jak do­
staniemy surowiec — mówią 
robotnicy — to będziemy pro­
dukowali nie tylko n«

i

średniorolni chłopi z oko­
lic podpoznańskich złożyli 
robotnikom od Cegielskie­
go. Chłopi przybyli, aby 
poznać na miejscu pracę 
robotników przemysłowych 
oraz podziękować im za u- 
dzieltmą pomoc.

Poznanie się wzajemne 1 
zrodzona przyjaźń między 
wsią a robotnikami Cegiel­
skiego czy innych fabryk 
wzmocni jeszcze bardziej 
sojusz robotniczo-chłopski, 
podmuruje wspólną pacę 
dla dobra Polski Ludowej 
oraz urwie łeb hydrze plot­
ki, jaką szermują wrogo­
wie ludu. Kiedy np. chło­
pi odwiedzili słynną fabry- 
kę traktorów „Ursus" w 
Warszawie powiedzieli m. 
in.: „nam bogacze wiejscy 
mówią, że traktory przy­
chodzą z zagranicy, w Pol­
sce tylko maluje się na 
nich znak polski". I oto 
chłopi własnymi oczyma 
poznalł budowę traktorów, 
nawiązali przyjaźń z robot­
nikami. Po powrocie na 
wieś będą wiedzieć, w jaki 
sposób zdemaskować plot­
kę, szeptaną propagandę 
itp.

Chłopi z Dąbrówki, Do­
piewa czy Biskupic także 
wiele wynieśli ze swojej 
wizyty u Cegielszczaków. 
A im więcej ekip robotni­
czych wyjeżdżać będzie w 
teren, im więcej wizyt 
chłopów mieć będziemyy vw 
fabrykach, tym pożytecz­
niejsze będą skutki ścisłego 
sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. Wiedzieli bowiem 
dobrze ziemianie, dlaczego 
sprzeciwiali się zbliżeniu 
wsi do miasta i na odwrót 
Dziś jednak duch postępu 
szerokim korytem płynie 
na wieś, wypierając tam 
resztki wstecznictwa. jakie 
jeszcze błąkają się jako ru- 

• piecie społeczne po okresie 
. „jaśnie-pańskim".

Mały

potrzeby. My jeszcze pokaże- 
my Cegielszczakom ..
PRODUKCJA Z ODPADKÓW

Albo sprawa odpadków blach 
i stali od produkcji różnych 
części wagonowych. Składało 
się je na podwórzu i co pe­
wien czas sprzedawało na 
złom. Niewielki z tego był 
oczywiście dochód.

Aż pewnego dnia na nara­
dzie technicznej ówczesny 
mistrz tokarski — obecn’e kie 
równik warsztatu Oddział Nr 1 
— Marian Ofierzyński wystą­
pił z projektem rozpoczęcia 
drobnej produkcji z odpad­
ków. Projekt omówiono, za­
akceptowano i obecnie z; od­
padków blachy produkuje się 
podkładki, nakrętki, numerki 
kontrolne. A z odpadków sta­
li najrozmaitsze części za­
mienne do własnych automa­
tów, jak np. tuleje zaciskowe, 
których brak powodował ćhw- 
niej nawet przestoje. Oszczęd­
ność miesięczna oBTgnięta w 
ten sposób oblicza się skrom­
nie na 65 tys. zł.

Taka sama historia jest z 
wiórami mosiężnymi — od- 
nadkami od produkcji wenty­
li. Duże ich ilości sprzedawa­
ło się jako „szmelc", a obec­
nie po przeróbce produkuje 
się ogromnie cenne dla kolej­
nictwa, złącza do akumulato­
rów, do wózków peronowych, 
drezyn itp. Oszczędność — 
gs na kwartał.

SkUIllI tllllll (tlHEli
ORAZ WALKA Z MARNOTRAWSTWEM 
podstawowymi wytycznymi obrad 
Powiatowej Konferencji PZPR w Śremie

Deszcz padał w Śremie bez 
przerwy niemal przez dwa dni. 
Sądziliśmy, jadąc na Konferen­
cję Powiatową śremskiej orga­
nizacji, że wpłynie to poważ­
nie na frekwencję delegatów. 
Towarzyszy jednak deszcz 
nie przeraził — frekwencja by­
ła niemal 100-procentowa.

Śrem to powiat na wskroś 
rolniczy. Poza małym tar 
taktem powiat śremski 

nie posiada żadnej fabryki. Ma­
jątków państwowych w powie­
cie jest 39, gospodarstw wiej­
skich 4802. Na 57 000 ludności 
organizacja partyjna liczy 3547 
członków, w tym z górą 1000 
chłopów oraz prawie 1500 ro­
botników rolnych.

Konferencja Powiatowa wSre 
mie była niewątpliwie na po­
ziomie od strony przygotowa­
nia organizacyjno-technicznego 
i pod tym względem może na­
wet służyć za przykład innym 
organizacjom powiatowym.

Nie można jednak postawić 
konferencji śremskiej za wzór, 
jeśli chodzi o sprawozdanie Ko­
mitetu. Sprawozdanie było miej 
scami zbyt ogólnikowe i mało 
konkretne. Pewne natomiast 
partie sprawozdania — dla od­
miany — były oświetlone sze­
regiem cyfr i danych statysty­
cznych w sposób, który dał na 
danym odcinku wprawdzie dro­
biazgową fotografię powiatu, 
ale równocześnie zatracił obraz 
organizacji partyjnej i jej dzia­
łalności, zamazał jednak jej do 
robek, nie ukajał jej słabości.

W takiej sytuacji ani dy­
skusja po referacie — 
nawet żywa i rzeczowa 
— ani Komitet nie mogły wy* 

kazać specyficznych problemów 
powiatu, ustalić zadań i kon­
kretnego planu pracy organiza­
cji partyjnej. W sprawozdaniu

Wykonano „systemem gospo 
darczym" 70 oprawek da no 
źy „widia" — oszczędność 21 
tys. zł. Godziny nadliczbowa 
ograniczono do koniecznego 
minimum — przy wyładunku 
wagonów kolejowych. U- 
sprawniono transport między 
oddziałami. Nie pojedzie już 
na oddział Nr 2 na Zawady 
pusty samochód. Musi czekać 
na ładunek w obydwie strony. 
Oszczędność — 15 rys. zł. Prze­
budowano we własnym za­
kresie jedyną w Poznaniu 
cynkownię, zaoszczędzając na 
kosztach buóowy 30 tys. zł. 
Odnowiono, odmalowano wszy­
stkie maszyny — 50 tys. zł itd 
itd.

CO DALI 
RACJONALIZATORZY?

Niezależnie od tego*do po­
ważnych oszczędności przy­
czyniają się fabryczni racjo­
nalizatorzy.

Do niedawna np. gwintowa­
nie wspornika zawieszenia har 
manii do wagonów osobowych 
odbywało się ręcznie. Ciężka 
to była praca. Zużywało się 
na nią najmniej 23 minut, a 
przy bcu gwintownik łamał 
Sie często.

Zastanawiał się nad tym 
ślusarz Kempa — obecny kie­
rownik kontroli. Majstrował 
coś całymi dniami, przymie­
rzał, próbował, aż wymajstro- 
wał jak‘ś niewielki przyrzą- 
dzik. Obecnie gwintowanie 
odbywa się w fabryce mecha­
nicznie. Człowiek się nie na­
pracuje, a cała robota trwa 
tylko 5 minut. Roczną oszczęd­
ność oblicza się na 71 tys. zł.

Albo inny przykład. Był 
czas, kiedy w hali automatów 
nie zawsze wychodziła pro­
dukcja taka, jakiej by sobie 
życzyli „ustawiacze" Ptak, 
Werner i Meisnerowie*. Za- 
brakowanyćh wentyli było 

wspomina się o tym, że te­
ren powiatu nadaje się szcze­
gólnie do hodowli bydła i trzo­
dy chlewnej oraz ziemniaków 
sadzeniowych. Sprawy te tak 
jednak zostały ujęte, że pomi­
nęła je dyskusja, a przecież po 
przeanalizowaniu stanowićby

Robotnicy pomagają wsi

Tow. L. Michalski, F. Kulczyński i TF. Zborowski zakładają 
zreperowaną oś z kołami do młockarni w ośrodku maszyno- 

wym w gminie Joniec,

mogły podstawę piogramu go­
spodarczego partii w powiecie 
śremskim.

Mimo tych braków sprawo­
zdania widocznym było, że pe­
wne jego odcinki - jak spra­
wa ZMP, sprawa uóktywrlenia 
kobiet, zagadnienie szkolenia, 
kolportaż prasy itd. — były o- 
pracowane starannie, przeana­
lizowane (jogłębme i zadania 
la tych odcinkach, postawio- 

czasami i 30 proc.... Tak dłu­
żej być nie może — zadecydo­
wali ustawiacze. Zorganizo­
wano więc „od ręki" kilka na­
rad z personelem technicznym 
i rada w radę na hali automa­
tów zastosowano szereg przy­
rządów do frezowania i naci­
nania wentyli, sprawdzianów, 
uchwytów do wiertarek. A 
skutek był taki, że ilość za- 
brakowanych wentyli spadła 
z 30 do 0,1 proc....

W taki więc sposób pracu­
je załoga „Herkulesa". Jedna 
z wielu dzielnych załóg ma­
łych fabryk, którymi się rzad­
ko interesujemy, a których 
wyniki, osiągane w codzien­
nej, żmudnej pracy, są impo­
nujące, choć liczbowo . nie 
wielkie.

E. Kwiatkowska

sze uwagi przekazaliśmy redak­
torowi odnośnego działu.

Stały Czytelnik Gazety Wielko­
polskiej Słupca — odpis Waszego 
listu przesłaliśmy do biura Kon­
troli Prasy, Publikacji i Wido­
wisk. Uwagi Wasze są słuszne.

S. Z. Poznań: Uwagi Wasze na 
temat kupna biletów do kin słu«z 
ne. W chwili obecnej przeprowa­
dza się reorganizację w rozpro­
wadzaniu biletów, mamy więc na 
dzieję, że sytuacja w najbliższej 
przyszłości ulegnie zmianie.

Stały Czytelnik G. P. Odpisy 
Waszego listu przesłaliśmy Woje­
wódzkiej Komisji Kontroli Partyj 
nej i Dyrekcji Kin.

„Opuszczona" — Zgodnie z ży­
czeniem odpis listu przesłaliśmy 
do Dyrekcji Zakładu.

„Widz" Poznań: Styl artykułu 
dobry — temat ciekawy. Umieści­
liśmy artykuł Wasz w rubryce 
„pod ten Włos,,, gdyby list był 
podpisany.

Mgr W, Wilczyński — Poznań: 
Prenumeratę wszelkich dzienni­
ków i czasopism radzieckich 
przyjmuje Klub Międzynarodo­
wej Prasy i Książki RS W „Pra­
sa0. Warszawa Bagatela 14. Pod 
wskazanym adresem otrzymacie 
więc równie* piama „Ogoniok" i 

ne przed organizacją partyjną, 
były rozpracowane rzeczowo.

Jak już wspomnieliśmy na 
wstępie dyskusja po spra­
wozdaniu była żywa i tre­

ściwa.
Na' uwagę zasługuję przede 

wszystkim wystąpienie tow. 
Lemczyka — parcelanta z gmi­
ny Dolsk, który, omawiając spra 
wę spędów, odbywających się 
w Dolsku, zwrócił uwagę na 
fakt, iż Powiatowa Spółdzielnia 
Skupu Żywca w Kórniku nie­
należycie wywiązuje się ze 
swych zadań, czego najlepszym 
dowodem jest to, że na spędy 
nie przysyła wozów dla odbioru 
dostawionego przez chłopów 
żywca, że zatrudnia w swym 
aparacie ludzi, którzy do nie­
dawna jeszcze sami — w spo­
sób niezbyt uczciwy — skupy­
wali u rolników trzodę chlew­
ną, jako prywatni handlarze, o- 
raz, że nie dopilnowuje, aby 
na spędach był obecny wetery­
narz.

Tow. Jóźwiak z Kórnika, o- 
mawiając zagadnienie walki z 
marnotrawstwem, wskazał na 
rażący brak planowości w spra­
wach dostarczania trzody chle­
wnej ze skupu w Kórniku do 
Śremu.

Zupełnie niepotrzebnie trzo­
dę wysyła się z Kórnika — 
stwierdza tow. Jóźwiak. — Ku­
pione u nas w Kórniku bydło 
wędruje do Śremu po to, by 
wrócić z powrotem do Kórnika 
— zgodnie z rozdzielnikiem pla 
nu' spożycia wewnętrznego o- 
pracowanego dla powiatu 
Śrem. Kto płaci za to niedbal­
stwo i marnotrawstwo — czyż 
nie my, chłopi małorolni?.

Zagadnieniem walki z mar­
notrawstwem i bezmyśl­
nym biurokratyzmem zają 

się w swoim wystąpieniu tow. 
Pierzyński — nauczyciel z gmi­
ny Mosina. Zwrócił on uwagę 
na fakty zbyt częstego wzywa­
nia w sprawach niezbyt istot-

„SSSR na strojkie". List wyko­
rzystamy.

Arletty T. Poznań: Podaj omy 
adresy: bezpłatne poradnie prze­
ciw gruźlicze: pl. Kolegiacki I2a, 
ul. Małeckiego 26 i Szpital dla 
Płucno chorych przy ul. Szama­
rzewskiego. Poradnia przeciwwe- 
neryczna znajduje się również 
przy pl. Kolegiackim 12.

Czytelnik z Obornik — Odpis 
Waszego listu przekazaliśmy do 
Wydziału Drogowego Starostwa 
Obornickiego.

Izabela Dutkiewicz, Dąbrowa 
pow. Konin i Stanisław Kolanow- 
ski. Krotoszyn — wiersze Wasze 
przekazaliśmy Działowi Kultural­
nemu redakcji.

Zbigniew Baranowski, Gniezno 
— W waszej sprawie należy się 
zwrócić do Miejskiego Komitetu 
PZPR.

„Zainteresowany", Poznań: Od- 
pis listu przesłaliśmy do Waszego 
kierownika personalnego oraz do 
Wojewódzkiego Urzędu Zdrowia. 
Ob. H. Nowakowa, Poznań: Wa- 

nych pracowników gminy do 
starostwa w Śremie. „Pociąga 
to za sobą każdorazowo i stra­
tę 7 godzin cz&su pracownika 
i wydatek 500 zł na koszta po­
dróży.” Przy lepszej organiza­
cji pracy — podkreśla mówca 
— niewątpliwie takich wypa­
czeń możnaby uniknąć.

Ogółem w dyskusji zabierało 
głos 15 mówców. Zauważyć 
należy, że dyskusje, żywą i tre­
ściwą, cechowała głęboka tro­
ska o wytyczenie prawidłowych 
dróg rozwojowych powiatu o- 
raz śmiałe ujawnianie braków 
dotychczasowej pracy.

Mimo istotnych niedostatków 
konferencji, stanowi ona dla 
powiatu śremskiego duży krok 
naprzód w życiu organizacji 
partyjnej. A. T.

Partia nasza 
walczyć będzie 
o wzmożenie w ży­
ciu państwowym 
i gospodarczym 
roli ZwiązKów Za 
wodowycb. szko­
ły rządzenia i 
wychowania so­
cjalistycznego .
(Cytat i deklaracji ideowej 

PZPR)

Anna Bąk, Stawocln. Proszę po­
dać, gdzie mąż Obywatelki praco­
wał i z jakiego zakładu przyzna­
ne zostało zaopatrzenie, to znaczy 
z czyjego polecenia Izba Skarbowa 
wypłaca.

Ob. Sarnowski, Gniezno. Obywa­
tel jest zobowiązany płacić tylko 
taką samą część świadczeń ubocz­
nych, jak poprzednio. Jeśli będzie­
cie w Poznaniu, to możecie zgłosić 
się po odbiór załączników 1 dalszą 
szczegółową poradę do naszego 
radcy prawnego, ul. Mielźyńskie- 
go 22, II piętro.

Obywatelka H. Ch., Obrzycko. 
Gdzie mąż Obywatelki praęował? 
Po otrzymaniu odpowiedzi udzieli­
my porady co do pozostałych za­
gadnień listownie.

S. O„ ul. Zanikowa. Należy się 
Obywatelowi za ten czas lOO®/# do­
datku za niedziele i święta.

L. Sz., Naramowice. W sprawie 
zabranej ziemi na cele Gazowni 
trzeba udać się do Magistratu, 
przed tym może Obywatel zgłosić 
się do bezpłatnej Poradni w Re­
dakcji z dokumentami.

J. B., ul. Daszyńskiego 111. Nie 
ma przepisu ustalającego tę kwes­
tię. Sąd w każdym wypadku de­
cyduje wedle swego uznania. Sko­
ro ktoś sądzi się o drobną kwotę, 
to chociaż biedny, często może za­
płacić małe koszty, jeśli rozchodzi 
się o dużą należność, to w takim 
razie otrzymuje prawo ubogich, 
jeśli sędzia widzi, że trudno mu 
koszty zapłacić. Najlepiej gdy ob. 
wstąpi do Poradni i osobiście uzy­
ska poradę. Oczywiście bezpłatnie.

E. S„ Dębno. Inwalidzi nie mają 
ulgi w podatku .gruntowym. Jeśli 
kto daruje ziemię, to musi to 
przeprowadzić przez notariusza 1 
zapis hipoteczny.

J. K., Pohibin. Należy przepro­
wadzić przez Sąd uznanie męża za 
zmarłego. ,

A. J. z Przytoczna. Od postano­
wienia Prokuratora Sadu Okręgo­
wego, umażającego dochodzenie 
przysługuje zażalenie do Prokura­
tora Sądu Apelacyjnego, lecz nie 
do Ministra Sprawiedliwości. Je­
śli Obywatelka nie dochowała dro­
gi urzędowej a wniosła zażalenie 
wprost do Ministra, to sama sobie 
jest winna, bo po drugiej stronie 
zawiadomienia o umorzeniu do­
chodzeń jest zawarte pouczenie co 
należało czynić. Z tego co Ob. pi­
sze, sadzę, że można te osoby za­
skarżyć o odszkodowanie.

„Tok", Poznań: Wiersz Wasz 
„Już cztery lata" nie nadaje się 
do druku. Spróbujcie raczej oprą 
cować ciekawy, reportaż z Wasze­
go zakładu pracy.

Stała abonentka S. M.: Uwagi 
Wasze są słuszne — o bolączkach 
tych pisaliśmy już niejednokrot­
nie na łamach naszego pisma.

Ob. M. D. Pniewy: Zwróćcie się 
po informacje do Wydziału Histo­
rii Partii przy Komitecie Central­
nym PZPR w Warszawie.

Ob. Fr. Kr. I St. Dz., Zielona 
Góra: Odp!* Waszego listu prze­
słaliśmy do Urzędu Pracy w Zie­
lonej Górze. Oczekujemy wiado­
mości o pomyślnym załatwieniu 
sprawy.

Ob. Antoni Kowalski, Gdynia: 
O sprawie tej pisaliśmy już czę­
sto. projekt Wasz zasługuje jed­
nak na uwagę. Może odpowied­
nie plakaty na przystankach w 
wozach tramwajowych odniosą 
rzeczywiście pożądany skutek t 
publiczność będzie zajmowała 
miejsce wewnątrz wozów, a nie 
ia pomostach i stopniach.
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pozwala stołówce skarbowej na wydawanie dobrych obiadów
Jeet godzina 15. Jasne sale 

stołówki f^rarbowców przy ul. 
Batorego siR^ełmąją się pra- 
cw/nijkami. Brzęk talerzy, 
śnieżnej białości obrusy, za-

pach pieczeni. N* obiad jest! 
dziś krupnik, pieczeń wieprzo­
wa, a^emmaki i marchew.

pytamy kiew^czkę sto­
łówki, tow. Barbarę Ambroż-

na śreAę, 2. HI. 42 r.
5^0 TEoncąrt poranny dla 

ta pracy, Dziennik wr^nny, 
6,39 Muzyka, 7,00 Wiadomości 
dic.^2iiika porannego, 7,29 Prz®- 
gląd prasy stołecznej 7,25 Poron­
na’ piozaika muzyczka, 9,15 Inf. 
cgólno^L^ue, 9,90 WssMchńia* ra­
diowa, 11,49 Audycja szkolna dla 
klas młodszych, 12,04 Wiadomości 
południowe, 12,30 Koncert dla 
szkół, 14,39 Przegląd wydarzeń mi 
nionego tygodnia, 14,49
skop muzyczny*154* Audycja 
o wsi, 13,25 Inf. poznańs&ie, 15,39 
„Stara gasownia“, aud. f-owno- 
r&uzycza* dla dzieci, 16,^ Dsien-

popołudniowy, 16,30 Skrzyn­
ka techniczna, 105 „Gramy w 
S3&chy“, 17.00 Koncert popularny 
w wyk. ^rk. Rozgłośni Warszaw. 
P. B. „Stare i nowe“ po- 
wieM L. 18.00 Wsze­
chnica hadiowa, 18,20 „Jak ra­
dziecki lekarz pokonał śmierć" 
pógadaaką, 19,39 in koncert z cy- 
hlU wydanie dzieł Chopi-

Au<R. literacka, 90,00
Dzielnik wieoftsómy, 20,45 Między 
narodowe Zawody Narciarskie o 
Puchar w Zakopanem, 21,00 
«P»i&więóć e Chopinie" A. Czart- 

2MS Muzyka polaka, 
„Pani Kasjerowi" poemat 

M. Lermontowa w przekładzie E. 
Morskwęo, 22,00 Koncert popular­
ny x Bydgoszczy, 23,46 OKZZ 
przed migjrofonem, 22,80 Piękne 
gtosy, 23,00 Ostatni® wladomctóei, 
23,10 Utwory Haydna, 93,50 Pro­
gram na dzień następny.

klewiez, jak daje sobie radę 
3 zaopatrzeniem 250 pracowni 
ków, a przede wszystkim w 
Jaki sposób zaopatruje stołów­
kę w tłuszcze i mięso.

Zwiedzamy suche, dobrze 
wentylowane magazyny, wszę­
dzie widać wzorowy porządek. 
Waga, na której skrupulatnie 
kontroluje Mę ilość zużytych 
produktów, mówi o racjonal­
ne^ gospodarce.

Na nasze pytania tow. kie­
rowniczka odpowiada:

— Dajemy sobie radę z trud 
nościami dzięki oszczędnej go­
spodarce, a przede wszystkim 
dzięki własnej hodowli świń. 
Mamy obecnie już 18 dużych 
sztuk, które pod fachową o- 
pieką ob. Władysława Jacko­
wiaka chowają się zdrowo i 
szybko się tuczą.

W zeszłym roku w ciągu 5 
miesięcy zabiliśmy na potrze-

by stołówki 34 sztuki. W br. 
już cztery tuczne wieprze po­
większyły zapasy spiżarni. 
Dzisiaj akurat dokonuje się 
uboju dwóch sztuk. Do końca 
roku dzięki obierkom z kar­
tofli, odpadkom z obiadów i 
dokupywanej „śrócie jęczmień 
nej“ ob. Jackowiak pragnie 
wyhodować 60—70 wieprzy.

Warchlaki przebywają w 
klatkach i tu trzy razy dzien­
nie otrzymują. karmę. Dla u-ł 
łatwienia obsługi kierownic­
two stołówki zamierza zakupić 
pamik, co pozwoli na szybkie 
przyrządzanie paszy.

Hodowla stale się powięk­
sza, dostarczając kuchni du­
żych ilości tłuszczu i mięsa. 
Dokupienie dla potraw pew­
nych ilości ryb i łatwej do na 
bycia margaryny czyni sto­
łówkę w znacznym stopniu sa­
mowystarczalną. (m)

Młodzież szMm w Gnieźnie
ma ułatwiony wstęp
na przedstawienia teatralne

Co mówią aktorzy wrocławskiego meczu
POLSKA- WĘGRY

Po niedrfelnym spotkania b«*siersltiHt Węgry — Falska, 
a którego ®rawoBdaat®'esmfe»cffl&ny w finta wesorajssym, 
specJaW wystamatk MGaze«y" wywiady z za-
w«fia?ks»nł i klwownitani oba drasyn.

. Bwiląskowy F® ’
Der&a: Poziom meczu nie­
szczególny, Polacy wypadli 
słabo, Węgrzy jelcze słabiej. 
W naszej drużynie najl<^: 
Grzywoez, Matloch 1 Szymura, 
u Węgrów: Marten, Bednai i 
Budai. Rozczarował Kolczyń­
ski, który absolutnie nie wy- 
czuwał dystansu. W ostatniej 
chwżli wstawiłem Luedkego, 
ponieważ nie może on dostać 
zwolnienia w ciągu tygodnia z 
powodu przygotwań do egza­
minów. W Gdańsku puszczę 
w wadze muszej Kaspercsaka.

SekundmH drużyny
Nasi zawodnicy stra­

cili kondycję, nad którą trzeba 
będzie teraz popracować. Mat- 
loch zrobił przyjemną niespo­
dziankę, która nie powinna 
przewrócić mu w głowie, cho­
ciaż Ślązacy powitają go u 
siebie napewno owacyjnie. 
Cieszę się, źe mecz udał się 
organizacyjnie, bo Wrocław 
zasługuje na podobne imprezy

Lisedke: Teraz mają do 
mnie pretensje, że szedłem do 
przodu, a ja przecież robiłem 
tylko to, co mi kazano przed 
walką. Poza tym jestem kilka 
lat młodszy od Bednaia i na-

Ubiegła niedziela przyniosła nie 
małą sensację w poznańskim 
światku tenisa stołowego. Polska 
YMCA (Poznań) pokonała najnie­
oczekiwanie j w Kaliszu „Bielar- 
ni®“ 6:5. Wynik ten zapewnił 
ping-pongistom ZPKS Warta ty­
tuł drużynowego mistrza okręgu 
na r. 1948. W powyższym meczu 
wspaniałą formą zabłysnął eks- 
mistrz okręgu Kar dacz (YMCA), 
ktróy zdobył sam 4 pkt. dla swej 
drużyny.

Z dalszych spotkań notujemy: 
Bielarnia — ZZK (Rawicz) 7:4, 
Polska YMCA — Legia 10:1. Stan 
tabeli po tych rozgrywkach przed 
stawia się następująco: 1) Warta 
7 p., 56:32; 2) Bielarnia 6 p., SS:30; 
3) Polska YMCA 5 p., §4:34; 4) 
ZZK Rawicz 2 p., 32:56; 5) Legia 
0 p., 25:68. (M)

pewno będę miał jeszcze oka­
zję do skutecznego rewanżu.

Grzywses: Czy ja nie wy- 
aby słabo? Bo z Hor- 

Wthem ni« można normalnie 
walczyk. Aby tayma, albo 
zakłada nelsony, ale pomimo 
wszytko walczył już nieco 
spoka^niej, niż w Budapeszcie. 
Myślałtm, nie wytrzymam 
po udsrzealu poniżej pasa U- 
ralował mnie tylko ochraniacz, 

s^ę wziąć do solidnego 
treningu, bo w mojej wadze 
wyrasta silna konkurencja.

llatloch po zejściu z ringu 
powiedział odruchowo: „Ale 
mama będzie zadowolona". 
Później koledzy dowcipkowali 
z sympatycznego Ślązaka, któ­
ry z przejęcia po odniesionym 
zwycięstwie, nie próbował się 
nawet bronić.

Kudłacik: Pierwszy raz wal­
czyłem z bokserem z prawej 
pozycji. Poza tym Węgier 
miał więcej doświadczenia i 
dłuższe ręce ode mnie.

Chychła: Jestem pewien, że 
wygram z Martonem w Gdań­
sku, jeśli wystawią go prze­
ciwko mnie w wadze półśre- 
dniej.

Kolczyński: W moim wieku 
trzeba dużo trenować, a ja 
ostatnio nie mam prawie wca­
le walk 1 treningu. Nic dziw­
nego, że później na meczu nie 
ma kondycji i trzeba się 
oszczędzać.

Szymura: Jestem zadowo­
lony. że pięścią mogłem odpo­
wiedzieć Węgrowi na jego

przechwałki, że mnie znokau­
tuje. Po wrocławskich śpie­
wach będę żył już chyba 600 
lat - < - Swoją drogą naszych 
chłopców trzeba zapędzić do 
roboty, bo może być niedobrze, 
jftk nie będą trenować.

Kllmeeki: Wydaje mi się, 
że źle nie wypadłem. Węgro­
wi udało się trafić mnie w 
ostatniej minucie w punkt i 
dlatego wygrał. Gdyby rre 
to, wynik mógłby być od­
wrotny.

Sędzia ringowy Lisowski: 
Mecz łatwy do sędziowania. 
Myślę, że to był ostatni start 
Kolczyńskiego w reprezenta­
cji.

Sędzia punktowy Plewieki: 
Podczas meczu najwięcej za­
imponowała mi Hala Ludowa 
i 20 tys. publiczności. Gdyby- 

: śmy mieli taką halę również 
w innych miastach?

Popularny sędzia Zapłatka:
Szymura wygrał przez k. o. 

Sędzia węgierski powinien 
przerwać walkę, oszczędzając 
swego zawodnika, który ma 
przecież walczyć w Gdańsku. 
Dobry start Matlocha i Kudła- 
cika wskazuje, że trzeba się­
gać po młodych. Kaźmier- 
czak, Nowara, Kółeczko nie 
wypadną gorzej, a zmuszą sta­
rych- „repów" do systematycz­
niej szego treningu.

Czeski sędzia Ve!ecky: Uwa­
żam, że Szymura wygrał przez 
k. o. Bogasc miał wygraną 
walkę z .Matlochem, ale go 
zlekceważył. Z Kudłacika bę­
dzie dobry bokser. U Wę­
grów najlepsi: Marton i Bed- 
nai.

Kapitan drużyny węgier­
skiej: Bartfai Bela: Remis słu­
szny. Bogacz zawiódł, ale wal­
ki nie przegrał. Ponieważ nie 
było remisów, zwycięstwo

orzyznano słusznie Polakowi 
za atak i żywiołowość w trze­
ciej rundzie.

Sędzia węgierski Magyar 
Gera: Najbardziej podobał mi 
się Szymura. Chciałbym zo­
baczyć w Gdańsku spotkanie 
Szymura — Papp. To była by 
największa walka, jaką wi­
działem w swym życiu. Bę­
dziecie mieli też pociechę z. 
Luedkego, jak nabierze ruty­
ny.

Papp: Szkoda, że nie mo­
głem walczyć, napewno bym 
Kolczyńskiego znokautował w
drugiej rundzie. W 
też pewnie nie będę 
powodu kontuzji.

Bednał: Pomimo,

Gdańsku 
się bił z

że dziś
wygrałem, a w Szczecinie tyl­
ko zremisowałem, uważani, że 
Luedke od tego czasu bardzo 
się podciągnął i walczył najle­
piej ze wszystkich moich poi 
skich przeciwrJków.

Eogasc: Niepotrzebnie zde­
cydowałem się na 'alkę po 
całorocznej przerwie. W moim 
wieku nie motna wa.czyć tez 
fceningti. (St)

Uwaga
Chcąc umożliwić młodzieży, 

niezrzeszonej w klubach związko­
wych wzięcie udziału w mistrzos­
twach okręgowych juniorów w 
dniu 6 bm. urządza sekcja lek­
koatletyczna ZPKS Warta w 
czwartek, dnia 3 bm. o godz. 18 w 
ramach swojego treningu w hali 
Woj. Ośr. K. F. przy Drodze Dę­
bińskiej, zawody eliminacyjne 
dla wszystkich chętnych, którzy 
nie ukończyli 19 lat, w konkuren­
cjach: 60 m, sk. w dal i kula 5 
kg. Zgłoszenia przyjmuje się na 
miejscu w hali.

Specjalne przedstawienia tea­
tralne dla młodzieży gnieźnień­
skiej są z różnych przyczyn do­
stępne tylko ograniczonej licz­
bie uczącej się młodzieży.

Pragnąc usunąć to niedoma­
ganie i udostępnić młodzieży 
szkolnej jak największą ilość 
przedstawień teatralnych, dy­
rekcja Teatru Miejskiego w 
Gnieźnie wprowadziła z ważno­
ścią natychmiastową — nieza­
leżnie od zorganizowania dal­
szych przedstawień specjalnych 
— indywidualne zniżki dla mło­
dzieży szkolnej.

Bilety te można otrzymać w 
kasie teatru za okazaniem waż­
nej legitymacji szkolnej wzgl. 
studenckiej. Właściciel legity­
macji otrzymuje na nią jeden 
bilet wstępu za cenę 50 zł, u- 
prawniający do zajęcia najlep­
szego miejsca (dowolnego) już 
na pół godziny przed rozpoczę 
ciem przedstawienia. Wprowa­
dzone ulgi odnoszą się do wszy­
stkich przedstawień Teatru 
Miejskiego rnie wyłączając pre­
mier i przedstawień świątecz 
nych.

Prawo do korzystania z ulg 
służy wyłącznie właścicielowi 
legitymacji i nie Jest przenośne. 
Sprzedaż biletów rozpoczyna się 
pół godziny przed przedstawie­
niem. (h)

Kromkafaiezua
MIEJSKI KOMITET PZPR

Ul. Sienkiewicza 6, tel. 1644.

POWIATOWY KOMITET PZPR 
Ul. Sienkiewicza 6, tel. 1645.

DYŻURY APTEK
2 marca apteka „Pod Orłem", ul. 

Farna nr 7, tel. nr 18-74.
NOCNE DYŻURY LEKARZY

2 marca dr Wójtowski, ul. 3 Ma­
ja nr 1, tel. nr 15-05.

STRAŻ POŻARNA
Ul. Chrobrego 22, tel. 1548.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Ul. św. Wawrzyńca 18, tel. 21-26.
Szpital Miejski, ul. 3 Maja 49, tel. 

20-48.
Oddział H, ul. Lecha 11, tel. 17-65. 
Szpital zakaźny, Dalki pow. Gnie­

zno, tel. 10-90.

KOMENDA M. O.
Lecha 1, tel. 1051.

REPERTUAR KIN
„Apollo" — „14 lipca", film pro­

dukcji franc. Przedstawienia o 17, 
19 i 21.

„Polonia" — „Wielkie nadzieje", 
film prod. angielskiej. Przedsta­
wienia e godz. 18 i 20.

Teatr Miejski — czwartek, dnia 
3. III. — „Pociąg widmo".

Postój dorożek — ul. Mieczysła­
wa nr 6, tel. nr 17-17.

e Zamówienia $
orenumerafy wszelkich B

czasopism radzieckich

g przyjmuje
| Delegatura R. S'.W,
! „PRASA'* w Poznaniu
* ul. Kantaka 8/9 - tel. 502-84

Mowę wydawnictwa literatury marksistowskiej
Marks

Marks

i Engels

K.Wagmo-Goizovia %:12 Stalin
Stalin

S talia J.

Zbliż* się już koniec rozgry­
wek pięściarskich o wejście do 
klasy A. Pracowity zespół „Go- 
rzQvil" rozgryzł ostatni twardy 
orzech, jakim była silna drużyna 
„Wagmo** z Zielonej Góry. Mi­
mo tego że drużyna „V7agmo" 
przybyła mocno zdekompletowa-

5?
Zwolennicy piłfcarstwa, którzy 

mimo brzydkiej pogody przybyli 
na boisko zostali sromotnie roz*

Rutkowskiemu
w ramach meczu

Rozegrany w Szczecinie międay 
okręgowy mecz bokserski Szcze­
cin — Warszawa zakończył się po 
bardzo zaciętych walkach zwy­
cięstwem gospodarzy w stosunku 
9:7.

czarowani albowiem gra przypo- 
minała sen zimowy.

Pierwsza połowa gry była nędz­
ną kopaniną i nie dała żadnego 
wyniku. Dopiero w drugiej poło­
wie w 57 minucie udaje się Zie­
lonym uzyskać bramkę a śsmie- 
szania podbramkowego. Odlaw w 
podobnej sytuacji w 73 minucie 
wyrównuje, ustalając wynik dnia.

Nie zn^my warunków trenin­
gowych ODLEWU, ale dziwi nas 
gra Zielonych, którzy mieli prze­
cież przez całą zisnę piękną salę 
sportową do dyspozycji, a nieste­
ty żadnej formy nie zdradzali. 
Ciekawi jesteśmy, jak będą wy­
glądać mistrzostwa klasy B?

Zawody prow-ąds£ oMąktywnl* 
ob. Ossowski. Widzów 365.

(Mi)

na, w niedzielnym meczu w Go­
rzowie zobaczyliśmy kilka bardzo 
ładnych walk.

Musza — Zielas (W) wygrał w. 
o. z Ładą, który nie mógł wal- 

z powodu kontuzji ręki.
Kogucia — Piekarski (W) prze­

grał na punkty z Sucharskim (G).
Piórkowa — Łuczak (W) zremi­

sował z Maciejewskim (G) po 
dość chaotycznej walce.
Lekka — Kopczyński (W) nie był 
w stanie wytrzymać morderczego 
tempa, jakie narzucił twardy za­
wodnik „Gorsovii“ Działa i pod­
dał się po pierwszej rundzie.

Półśradnia — Szreiber (W) prze 
grał niespodzianie ź Bernaterh. 
Była to najlepsza walka.

Średnia — Wygrał zawodnik 
Gorźtovii Kubala w. o. z powodu 
braku przeciwnika.

Półciężka — Również w. o. dla 
Gorzovii. Tomala nie znalezł prze 
ei wnika.

Ciężka — Jastrzębski (W) zre- 
mbrował z Radejem.

W ringu sędziował bardzo spraw 
nie ob. Omasta.

Po spotkaniu pięściarskim roze 
grano towarzyskie spotkanie 
ping-pongewe, w którym goście 
ponieśli również porażkę 10:1. W 
drużynie Gorzovii wyróżnił się 
Aluklswioz, który nie stracił ani
jednego set*. KLb*..

Lenin

Lenin

Lenin

Lenin

W.

W.

W.

W.

— Manifest Komunistyczny 
str. 30 (Biblioteka klasy­
ków marksizmu) zł

i— Nędza filozofii »tr. 238 
(Biblioteka klasyków mar­
ksizmu) „

— O Leninie str. 52 „
— Klasa proletariuszy i par­

tia proletariuszy str. 16
(Mała biblioteczka mar­
ksizmu leninizmu Nr 4) „ 

— Marksizm a kwestia naro-
dowo kolonialna str. 396
(Biblioteka klasyków mar­
ksizmu) „

— Referat o rewolucji 1905 r. 
str. 32 (Mała biblioteczka 
marksizmu leninizmu Nr. 
S)

— Marksizm a rewizjonizm 
str. 56 (Biblioteka (klasy­
ków marksizmu)

— O Związkach Zawodo­
wych str. 172 (Biblioteka 
klasyków marksizmu)'

— Marks, Engels, Marksizm 
str. 460 (Biblioteka klasy­
ków marksizmu)

— Historia Wszechzwiązko- 
wej Komunistycznej Par­
tii (bolszewików) str. 416

SP. WYD. „KSIĄŻKA I WIEDZA"

Zagubiono zaświadczenie 
RKU — Krosno. Pierz- 
nowski Marian — Zielona 
Góra, Tówarowa 8. 170
Zagubiono zaświadczenie 
RKU. Grzelczak Edmund, 
Zielona Góra, Towarowa 
nr 8.171
Zagubiono dowód osobisty 
kolejowy, zaświadczenie 
RKU - Szamotuły. Hel- 
wich Jan, Małeckiego 1.

172
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Dla udostępnienia szerokim masom pracującym pod­
stawowych dzieł, klasyków marksizmu Spółdzielnia 
Wydawnicza „Książka i Wiedza" przygotowała kom­
plet 15 dzieł w popularnym wydaniu „Marksistow­
skiej Biblioteki Jedności" w cenie 1.000.— zł za całość 

Marksistowska Bibl^teka Jedności
— Historia WKP (b)
— Wojna domowa we Fran­

cji
— Dziecięca choroba „lewi- 

cowości" w komuniźmie 
Engels — o materialiźmie history-

Engels

2. K. Marks

3. W. I. Lenin

4. K. Marks i F.

5. K. Marks
6. K. Marks i F.
7. W. I. Lenin

8. K. Marks
9. K. Marks

10. K. Marks

11. F. Engels

12. F. Engels
13. F. Engels

14. J. Stalin
15. W. I. Lenin
Do nabycia we

cznym
— Płaca, cena 1 zysk
— Manifest Komunistyczny
— Imperializm jako naj- 

wyższe stadium kapita­
lizmu

— Praca najemna 1 kapitał
— 18 Brumaire‘a Ludwika 

Bonaparte
— Walki klasowe we Fran­

cji
— Rozwój socjalizmu od 

utopii do nauki
— Ludwik Feurbach
— Pochodzenie rodziny -j 

własności prywatnej 3 
państwa

— Zagadnienie leninizmu
— Karol Marks

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU — Poznań Po­
wiat. Stusek Marian, po­
biedaka. 173

Odwołuję obelgę rzuconą 
na ob, Michała Krupnic- 
kiego zam. w Dąbrówce 
Wlkp. Warżała Adolf. 167

Obelgę rzuconą na ob.ob. 
Teschner i tow. odwołuję 
i przepraszam. M. Doma- 
serowa, Kobyleppl*, 166

_ - wszystkich księgarniach Sp. Wyd'
„Książka i Wiedza“. Zamówienie na komplet „Mar­
ksistowskiej Biblioteki Jedności'4 wraz z opłaty 

należy kierować na adres: 15Ó
Centrala Księgarska Sp. Wyd. „Książka i Wiedza**, 
Warszawa, Lwowska 5. Konto czekowe PKO Nr 1-1733

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
Poznań, ul. Kantaka 8/9. Konto P. K. O. Poznań 
U-4410. Telefony: Red. nacz. 519 83, z-ca red. 
nacz. 508-73, sekr. red. 518-87, red. ogólny 518-22, 
dyr. delegatury 529-36, kolportaż i prenumerata 
zamiejscowe 502 84. kolp. pren. Poznań 502-84, 

biuro ogłoszeń 529-31, ekspedycja 32-48.
Wydawca: R. S. W. „Prasa".

Tłoczono w Drukarni P. P. 2. G. Poznań-Północ- 
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Whliim mlhuie Mtosm wmw
i kreśli plan pracy na rok bieżący

W odświętnie udekorowanej sali Dyrekcji Lasów Państwo­
wych odbyła się pierwsza Konferencja Miejska Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej której zadaniem był wybór 
Komitetu Miejskiego oraz nakreślenie i przedyskutowanie 
zadań, stojących przed organizacją partyjną.

Na Konferencję zostało wybranych 125 delegatów, którym 
I sekretarz KM tow. Erwin Żelazkiewicz przypomniał w 
zwięzłych słowach zagajenia o poważnym zadaniu, jakie im 
zostało powierzone. Na przewodniczącego wybrano tow. 
Bronisława Kowalika, który następnie powołał do prezydium 
aktywistów i przodowników pracy z tei‘enu miasta.

cił uwagę na konieczność przy­
swojenia towarzyszom leni­
nowskiego stylu pracy par­
tyjnej, podkreślając jej ko­
lektywny charakter. Wypo­
wiedź jego była szczególnie 
gorąco oklaskiwana przez ze­
branych. Tow. Kujawski wy-

siadami naszych aityki^w
200 MlS ZTOWWO 08 PIW8 

dla Związków Zawodowych

Obszerny referat wygłosił 
delegat KW tow. Florewicz, 
który w pierwszej części swe­
go przemówienia omówił spe­
cjalnie zdemaskowanie istotne­
go charakteru paktu atlantyc­
kiego przez Związek Radziec­
ki oraz sprawę odrzucenia 
przez imperialistów amery­
kańskich wbrew najgłębszym 
pragnieniom mas ludowych 
całego świata propozycji roz­
mów pokojowych, wysuniętej 
przez Generalissimusa Stalina. 
W wyniku tych wydarzeń set­
ki milionów ludzi na świecie 
spogląda z ufnością w stronę 
Związku Radzieckiego, nie 
mając wątpliwości co do te­
go, że w jego planach leży 
utrzymanie pokoju światowe-
go i 
próbom

przeciwstawienie się
rozpalenia

pożaru wojennego.
nowego

Tow. Flo-
rewicz podkreślił zdecydowa­
ną postawę Polski trwania na 
straży pokoju u boku naszego 
wielkiego sojusznika.

W drugiej części referatu zo 
stał podkreślony nasz wkład 
w tę walkę o pokój w formie 
naszej postawy politycznej i 
pracy nad odbudową gospo- 
darcŁą. Jako zagadnienia cen­
tralne wysunięto sprawę przed 
terminowego wykonania pla­
nu trzyletniego, zagadnienie 
współzawodnictwa pracy i ro­
lę członków Partii w tym 
^współzawodnictwie, akcję „H“, 
konieczność uaktywnienia sze­
rokich rzesz kobiet.

Po referacie nastąpiło spra­
wozdań 'e sekretarzy Komitetu 
Miejskiego, obejmujące anali­
zę dotychczasowej pracy go­
rzowskiej organizacji partyj­
nej oraz wytyczne dalszej 
pracy.

Zarówno nad referatem jak 
i nad sprawozdaniem rozwinę­
ła się szeroka dyskusja. V7y~ 
powiedzi poszczególnych to­
warzyszy rozwinęły takie za­
sadnicze momenty, jak ko- 
nieczność wciągnięcia do pra­
cy aktywnej, i uświadomienia

jaśnił i 
miasta w 
cji. Tow. 
postulaty 
chowania

naświetlił bolączki 
zakresie komunika- 

Natanek poruszył 
szkolnictwa i wy- 

młodzieży. W dy-
skusji wypłynęła również spra 
wa ruszenia z miejsca budo­
wy szkoły RTPD w Gorzowie.

Następnie przystąpiono do 
wyboru Komitetu. W wyniku 
tajnego głosowania do Komi­
tetu Miejskiego weszli tow. 
tow.: Żelazkiewicz E, Heind­
rich, Kowalik B., Kujawski Z., 
Marmurowicz F., Sikora K.,

Letki M., Hoffman S., Pasio- 
rowski S., Muszyński B., Oses 
A., Leszczyńska St., Natanek 
A., Purat F., Parada M., Dyk­
ta J., Ślusarek E., Ratajczak 
A., Roszyk A., Chmura K., 
Balcerkiewicz A., Leszczyński 
P., Stypka P., Grabowski H., 
Weinert I. Komitet Miejski 
jednogłośnie wybrał na I se­
kretarza tow. Zelazkie wieża 
Erwina, na II sekretarza tow. 
Heindricha Zbigniewa.

Na delegatów na Konferen­
cję YZojewódzką wybrano 
tow. Żelazkiewicza E„ Kowa­
lika B., Hoffmanna S. i Let­
kiego M.

Świadomą swoich zadań po­
stawę Konferencji Miejskiej 
wyraziła zwarta rezolucja, u- 
chwalona jednogłośnie.

(Lam)

Omawiając w jednym z arty­
kułów przyczyny słabej ire- 
KweBcji w Teatrze Ziemi Lubu­
skiej, proponowaliśmy rozpro­
wadzenie biletów zniżkowych 
dla Związków Zawodowych 
również na premiery, dzięki 
czemu dobra sztuka znajdzie 
poparcie wśród świata pracy. 
Dając dowód zrozumienia na­
szych iwtencji, dyrekcja Teatru 
PolsMego postanowiła na pre­
mierę doskonałej komedii U- 
gpieńskiego pt. „Przyjaciele" 
rozprowadzić 200 biletów zniż­
kowych dla świata pracy.

Poznański zespół Państwowe­
go Teatru Polskiego pod dyr. 
WiU-ma Horzycy wystąpił w 
dniach 3, 4r 5 i 0 bm. na *ce-

spień skiego w przekładzie Ma­
rii Rechczyc-Eudnickiej z a- 
darłem Zbigniewa Łobodziń­
skiego, Mariana MirskUgo, 
Krystyny Salabuiskiej, Bro®P 
sławy Wojciechowskiej i Ma­
rii Życzkowskiej.

Komedię reżyserowała Han­
na Małkowska. Dekorację 
przygotował art. malarz Adam 
Jasielski. Początek przedsta­
wień o godz. 19.30. Przedsprza 
daż biletów w firmie „folo- 
glob" od godz. 10 do 13 i od 
15 do 13.

Następne przedstawienia od­
będą się w Skwierzynie dnia 
7 bm„ w Międzyrzeczu 8 bm. 
i w Świebodzinie 9 bm.

nie Teatru Ziemi Lubuskiej 
Gorzowie. Wystawiona zo^la- J 
nie b. miła komedia liryczna 

jw trzech aktach Andrzeja U-

Nadleśnictwo Lipy hietze czynny udział
B Zielonej Górze jeden z referentów

we współzawodnictwie zespołowym
i dzięki temu wydajność pracy

w rb. o 70 procent
Nadleśnictwo Lipy zorganizo- I nia i pozostali już na stałe.

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 835

Ważne telefony: — Straż Pożarna 
— 08. Milicja Obywatelska — 555 
i 666, Urząd Bezpieczeństwa — 307 
i 308, Apteki — 900 i 833, Szpital 
Miejski — 562, Karetka do przewo­
zu chorych i Pogotowia nocnego 
Ubezpieczalni Społecznej — 501.

Muzeum Ziemi Lubuskiej
Wystawa reprodukcji malarstwa 

francuskiego otwarta jest codzień 
nie od godz. 10—16.

Dyżury Wydziału Kobiecego FZPR
Dla łatwiejszego kontaktowania 

się z towarzyszkami. Wydział Ko­
biecy PZPR przy Komitecie Miej 
skim ustalił dyżury przy ul. Ło­
kietka 8 w poniedziałki, środy i 
piątki w godz. 16—18. (la)

Wpłaty na Wspólny Dom
We wpłatach zadeklarowanych 

sum na Wspólny Dom pierwsze 
miejsce zajmują Kola Partyjne 
przy Rzeźni Miejskiej i Państwo­
wej Fabryce Torebek, które wpła 
ciły już 100 proc. Najgorzej przed 
stawia się ta akcja w Kole przy 
Urzędzie Skarbowym, (la)

Każdy pezetperowiec abonuje 
prasę partyjną

Konferencja Miejska PZPR w 
dniu 27 ub. m. postanowiła spec­
jalnie zająć się zagadnieniem po­
większenia liczby abonentów pra­
sy partyjnej pod hasłem „Każdy 
członek Partii prenumeratorem 
„Gazety Lubuskiej", (la)

Nie zostawiać koni bez opieki
Woźnica, pozostawiwszy w nie­

dzielę popołudniu na ulicy Miesz­
ka I zaprzęg bez opieki, po powro 
cie zastał lejce w ręku ob. prezy­
denta Kujawskiego. Okazało się, 
że konie, znudzone postojem, by­
łyby wyłamały drzewko, do które 
go były przywiązane. Następnym 
razem nieuważny woźnica powę­
druje do komisariatu MO za nisz­
czenie drzewostanu miejskiego.

REPERTUAR KIN
ZIEMI ŁUBUSKIEj
Drezdenko — „Polonia" „ostat 

tni etap"
UORicOw — „Capitol" „Okolicz­

ności łagodzące"
GORZOW — 

lata"
UORZÓW —

Słońce" „Zielone

.Słońce"
„Zakazane piosenki"

DUBIN — „Pionier" „Niebo jest
dla was" 

Krosno
Tajgi"

Krzyż —
bez winy' 

Lubsko -

,Lubuskie“ „Pieśń

„Polonia" „Grzesznicy

.Patria" „Serenada
W Dolinie Słońca" 

Międzyrzecz — „Świt" „skarb
Tarzana"

SŁUBICE 
czyna"

Sulęcin 
sagu"

.Piast" „Zuch dziew

,Lech" „Bez. po­

Trzcianka — 
. dmiu śmiałych41 
^SCHOWA — „ 

manekiny"

,Corso" „Sie-

,Hel" „Ludzie i

^ELONA GÓRA — „Nysa" „Pło­
mień Nowego Orleanu"

KlELONA GÓRA — „Nysa"
»,Trzeci szturm"

politycznego 
tę poruszyli 
Lanka jtes i 
ność ORMO

kobiet. Sprawę 
tow. Ciesielski, 
Letki. Dziśłal- 
szeroko omówił

tow. Hoffman. Tow. Radom­
ska scharakteryzowała staty­
stycznie kwestie wpłat na 
Wspólny Dom. W związku z 
tym tow. Mazurkiewicz wy­
sunął projekt wezwania Kół 
do współzawodnictwa na tym 
odcinku. Tow. Chudzik zwró-

wano w r. 1945. Od samego po­
czątku swego istnienia nie miało 
ono dostatecznej ilości sił robo­
czych, ponieważ jest, oddalone o 
kilkanaście kilometrów od więk­
szych ośrodków wiejskich, a w są­
siedztwie jego leżą jedynie małe 
gromady, z których trudno było 
uzyskać robotników choćby nawet 
sezonowych. Dzięki jednak wpro­
wadzeniu współzawodnictwa pracy 
pomiędzy leśnictwami, sprowa­
dzono z Polski centralnej znaczną 
ilość sezonowych robotników leś­
nych, którzy znaleźli tutaj odpo­
wiednie warunki pracy i mieszka-

W 31 reszkę owsianki

Zielona Góra oddała hołd-
pole I łym Żołnierzom przewodniczący MRN. ObszerZ 
s w , ny referat o sukcesach Armii

Klasa robotnicza r

Celem ułatwienia im pobytu 
należałoby założyć spółdzielnię, 
która by ich zaopatrywała w arty­
kuły pierwszej potrzeby a to ze 
względu na duże odległości do 
najbliższego sklepu.

Plan pracy nadleśnictwa Lipy 
na bieżący rok gospodarczy zamy­
ka. się w poważnych cyfrach: wy­
konanie grubizny 28909 ms w tym 
21984 m3 użytkowej, oraz przygo­
towanie do wywozu 15584 m użyt 
ku tartacznego, 400 m materiału 
sklejkowego, 4800 m kopalniaków 
i 1200 m papierówki. Dotychczas 
wykonanie planu przedstawia się 
następująco: dłużyc tartacznych 
sezonowych wykonano 65 proc, bu 
kowych 95 proc., kopalniaków 
25 proc., papierówki, 45 proc, i 
opału 27 proc.

Na terenie nadleśnictwa pracu­
je tylko 5 pracowników stałych, 
a reszta w liczbie 65 to robotnicy 
sczopow’i, którzy dopiero uczą się 
nowej pracy. Mimo to produkcja 
w porównaniu z rokiem ubie­
głym wzrasta. Wzrost ten należy 
przypisać właśnie ofiarnej pracy

___ Zielonej ■ Radzieckiej wygłosił por. Ko- 
Góry pod czerwonymi sztan- ■ łodzie jeżyk.
darami organizacji partyjnej j W części artystycznej wystę
oddała w dniu 26 ub. m. hołd pował chór ,.Wagmo“ pod ba- - , -
walecznej Armii Radzieckiej,: tutą ob. Przybyły oraz balet ’ ro^otn:KOW sezonowych, którzy 
obchodząc w uroczystym na- uczennic liceum handoweęo . iero^nictwci» personelu nad 
stroju rocznicę jej powstania. P<*d kierownictwem prof. Bek- l^nktwa i robotników stałych na 

Ulicami miasta w godzinach kerowej. (sw)
wieczornyeh przeciągnął przy ■ ----------
pochodniach i dźwiękach or-! #

Przed pomnikiem bohaterów ‘ W restauracji ob. Wojtko-
Armii Radzieckiej złożono kil: wiaka w Bogdańcu wybuchł
ka widńcy, jak również na pożar. Dzięki natychmiastowej 
grobach żołnierzy polskich o;pomocy Straży Pożarnej udało 
raz funkcjonariuszy MO, UB się pożar zlokalizować o tyle,
i ORMO.

Druga część uroczystości od 
była się w Teatrze Miejskim, 
którą otworzył tow. Górski —

że spalił się jedynie sufit i
wewnętrzne urządzenie restau­
racji. Przyczyną pożaru była ;
wadliwa konstrukcja komina.

bierają coraz większej wprawy w 
ścinaniu drzew. Technika i wy­
dajność pracy wzrosła w tym roku 
o 70 proc. Ważną przeszkodą w
dalszym zwiększeniu wydajności 
pracy jest brak odpowiednich na­
rzędzi, na który użalają się rów. 
nież inne nadleśnictwa.

Cześć pracowników jest aorgani 
zowana w Zw. Zawodbwvm Pra-
cowników Leśnych i 
Drzewnego. Niestety 
cowników sezonowych 
wanie Związkiem jest

| małe. Koło Związku

Przemysłu 
wśród pra- 
zaintereso-
jeszcze za
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Ziemia Lubuska wchodzi w 
okres wiosennych sie­

wów i rozpoczyna prace, które 
zadecydują o zbiorach oraz o 

możliwościach hodowlanych 
wsi lubuskiej, a w rezultacie 
także i o dalszym przebiegu 
i tempie jej rozwoju gospodar­
czego

W ekspozyturze Urzędu Wo­
jewódzkiego w Gorzowie od­
bywają się stałe narady ce­
lem przygotowania planu akcji 
dla całego obszaru Ziemi Lu­
buskiej. A jest to obszar nie­
mały, jeśli weżmiemy pod u- 
wagę około 380 tys rolników.

Przed wsią lubuską stoi za­
danie zwiększenia areału 
upraw aż do całkowitego zli­
kwidowania odłogów, podnie­
sienia wydajności z jednego ha 
oraz dostosowanie upraw do 
potrzeb gospodarczych* kraju.

Plan zasiewu na jesień 1948 
r. przekroczono o kilka pro­
cent. Aby akcja wiosenna 
była przygotowana na czas, 
należy jak najszybciej zorga-
nizować ośrodki 
dostanę nawozów 
i ziarna na siew.

We wszystkich

maszynowe, 
sztucznych

powiatach
Ziemi Lubuskiej odbywają się 
w Komitetach Powiatowych 
PZPR i w PZGS odprawy pe- 
zetperowców. Instruktorzy 
wyruszają w teren do gmin i 
gromad, aby walczyć, aby wy-

I
na Z*emi Lu buskiej

grać walkę o chleb tak, jak 
w roku ubiegłym i zwiększyć 
hodowlę trzody chlewnej.

W planie tegorocznych za­
siewów szczególny na­

cisk położono na zwiększenie 
upraw roślin pastewnych i

buraków cukrowych.
W bieżącym roku 

dalsze rozszerzenie 
sąsiedzkiej i szersze 
wanie traktorów za 
nictwem ośrodków i

i nastąpi 
pomocy

• zastoso- 
pośred- 

maszyno-
wych. Pozwoli to drobnym i 
średnim chłopom rozwiązać 
zagadnienie siły pociągowej.

W każdym powiecie Ziemi 
Lubuskiej jest po kilka ośrod­
ków maszynowych z filiami. 
Z tego tylko kilka ośrodków 
ma własne warsztaty repera- 
cyjne. Ale mimo to maszyny 
remontuje się całą parą. Naj- 
potrzebniejsze w chwili obec­
nej siewniki są już prawie cał­
kowicie przygotowane do wy­
jazdu w pole.

Trudności z remontem ma­
szyn jest dużo. Ale i tu, jak 
zawsze we wszystkiej waż­
niejszych akcjach, z pomocą 
przyszła Partia.

Członkowie kół PZPR, za­

do współzawodnictwa z Kołem i ^czędności. Otóż przy każdym 
przy Nadleśnictwie Wilanów. Te* ^kontakcie oświetlenia elektryczne- 
matem współzawodnictwa jest ) umieścił kartkę z napisem 
przedterminowe wykonanie planu ) ^oszczędzaj prąd" 
produkcji i zalesienie wyznaczo- ) L ^zęamk w Starostwie, zapala­
nych terenów. (El-be) ' \ i^y światło przy włączaniu kon-

' taktu, mirnowoli czyta kartkę i po 
ukończeniu pracy wyłącza sam 
śzoiatło, bez pomocy woźnego.

Jakże dobrze by było, gdyby 
takiej metody oszczędzania nauczy 
li się pracownicy... Elektrowni 
zielonogórskiej.

Wczoraj szedłem o godz. 20 uli^- 
cą Gen. Stalina do domu i na wy 
sokości siedziby Związku Zawodo­
wego Leśników z braku oświetle­
nia ulicy nabiłem sobie pożądne- 
go guza.

Następnego dnia wychodzę o 
7,45 do pracy i ku mojemu zdzi­
wieniu ul. Gen. Stalina oświetlona 
jest rzędem stuświecowych żaró­
wek. Nie potrzeba oszczędzać... Za 
rząd Miejski płaci, prawda!? (SIT)

Matura 
w Skwierzynie’

Przy Miejskim Gimnazjum ił 
Liceum im. Boi. Chrobrego wj 
Skwierzynie odbyły się egzami) 
ny maturalne słuchaczy kursów! 
dla dorosłych. )

Świadectwa dojrzałości otrzy 
mali: M. Iwanówna — z wy-j 
różnieniem, A. Janowiczówna,! 
J. Zychora, Z. Woźniak, Z. 
Strzęszewski, E, Strugarek, Cz.! 
Kaczmarek-, R. Bajorek, R. Cha-^ 
rewicz, J. Kwiatkowski, S. Ko-) 
złowski i S. Majsnerowski.

Na zakończenie maturzyści/ 
urządzili wieczorek pożegnal­
ny, w którym wzięli udział ich 
byli wykładowcy, przedstawi­
ciele władz powiatowych i par­
tii politycznych. (S)

My zarząd ZZK
W Domu Kolejarza odbyło 

się walne zebranie KS — ZZK 
pod przewodnictwem ob. Ślu­
sarka. Po omówieniu'dorobku 
sportowego za ubiegły rok, w 
szczególności zdobycie mi­
strzostwa piłkarskiego w Kla­
sie B, udzielono ustępującemu 
zarządowi absolutoiium. Nowy 
skład zarządu przedstawia się 
następująco: prezes — ob. G. 
Staszak, wiceprezesi — ob. ob. 
W. Górecki, E. Jvlazan i Bała, 
skarbnik ob. j. Kozłowski, 
sekr. ob. Maciejewski, kroni-
kąrz ob. J. Złoczęwski i go­
spodarz ob. J. Moglłło. Kapila 
nem drużyny piłkarskiej wy-' _ [JllKcUSKJ

przystąpiło brano ob. Br. Szulwica.

S

trudnieni przy miejscowych 
ośrodkach fabrycznych, przy­
jęli uchwałę, że po godzinach 
pracy będą remontować narzę­
dzia rolnicze dla ośrodków 
maszynowych. Uchwała nie 
pozostała tylko na papierze — 
od kilku tygodni robotnicy 
ze wszystkich zakładów pracy 
nieraz do późnej nocy, ślęczą 
nad uszkodzonymi snopowią- 
załkami, czy żniwiarkami i

tylko siewnikiem rzędowym. 
Dopilnują tego sołtysi i wój­
towie.

W całości wykorzysta się od­
łogi podorane jesienią, resztę 
odłogów zlikwiduje się obec­
nie. Odłogami mniejszymi zaj­
mą się indywidualnie rolnicy, 
większymi grupowo — odpo­
wiedzialność za całkowitą li* 
kwidację odłogów ponoszą Ra­
dy Narodowe.

Wielką uwagę zwraca się 
na pomoc sąsiedzką, która na 
jesieni ub. roku wykazała 
pewne niedociągnięcia.

Aby temu zapobiec, organi-
__  _ zacją pomocy sąsiedzkiej zaj- 

doprowadzają je do stanu użył członkowie partii poli­
tycznych i sołtysi. Poza tymkowności.

W akcji remontowej i w sa­
mej kampanii wiosennej 0- 
środki maszynowe będą ze 
sobą współzawodniczyły. Za­
inicjowano również współza-
wodnictwo między traktorzy­
stami.

Celem usprawnienia dzia­
łania ośrodków maszyno­

wych na Ziemi Lubuskiej 
organizuje się przy ośrodkach 

maszynowych Społeczne Ko­
misje Akcji Siewnej, które już 
pracują we wszystkich gro­
madach. Ich działalność kon­
trolują partie polityczne, sta­
rostowie i Rady Narodowe.

Aby plony wypadły jak naj­
lepiej, będzie się siać zboże

w tej sprawie zwoła się spe­
cjalne konferencje wszystkich 
gospodarzy w każdej groma­
dzie.

W okresie akcji siewnej 
chłopi Ziemi Lubuskiej muszą
oszczędzać konie. Jeśli go­
spodarze chcą jechać na targ, 
niech po kilku zbiorą się na 
jeden wóz.
TZ*c»trakt>eja roślin przemy- 
*» siłowych przebiega na 

Ziemi Lubuskiej pomyślnie. 
Lnu zakontraktowano o 100 
proc więcej niż przewidziano. 
Dużą uwagę zwraca się na 
produkcję cykorii, maku i rze­
paku. Kontraktowanie tych 
roślin jest dla chłopa bardzo 
korzystne.

WAŻNIEJSZE NR Y
Milicja Obywatelska: 184 t 144.
Szpital Powiatowy: J25 i Ite4
PCK.: 430

, Karetka Pogotowia Ubezpieczał- 
nj Społecznej; 873.

Straż Pożarna: 143
Telefon Powiatowego Kownitetu

Przeciwpowodziowego 272 wzgl. 100.
DYŻURT LEKARZY

AKADEMIA W ROCZNICĘ 
POWSTANIA ARMII RADZIEC­

KIEJ
Młodzież ZMP w Klinicach pow. 

zielonogórski w capstrzyku ud«ła 
się z pochodniami i wieńcami na 
groby żołnierzy radzieckich pole­
głych w walkach o wy Zwolenie 
Ziemi ^Lubuskiej. W świetlicy kol. 
Józef x lak wygłosił ciekawy refe­
rat o Armii Radzieckiej. (Te)

ZBIÓRKA NA POMOC ZIMOWĄ
W wyniku przeprowadzonej w 

ubiegłą niedzielę zbiórki na rzeez 
akcji Pomocy Zimowej, pracow­
nicy Ubezpieczalni Społecznej ze­
brali 16.732 zł.

ZMIANA ADRESU LEKARZA 
DOMOWEGO

Skutkiem likwidacji swego ga­
binetu pi's;y ul. Gen. Stalina dr
Izabella Pieniężna przyjmować bą 
dzie z dniem 27 lutego br. w gma 
chu apteki Ubezpieczalni Społecz­
nej przy ul. Pocztowej 4 I piętro

godz. 10 do 14. (Nj)od

OFIARA SPRZECZKI 
MAŁŻEŃSKIEJ

Obywatelka Cieślicka, zamlew- 
kała przy ul. Ołiedle Żółkiewskie 
go, w czasie sprzeczki małżeń­
skiej wyskoczyła oknem z pierw­
szego piętra, panosząc, dotkliwe 
obrażenia. Karetka pogotowia od­
wiozła ofarę sprzeczki do Szpita­
la Powiatowego przy ul. Stalina.

(Te)
WIĘZIENIE ZA KRADZIEŻ 

KIESZONKOWĄ
Ob. Anna Zajączkowska z Zie­

lonej Góry, korzystając z tłuku 
na rynku, ukradła stojącej obok 
kobiecie 2.000 zł. Sprawczynię kra 
dzieży ujęły organa MO. Sąd Gro­
dzki skazał ją za ten występek na 
6 miesięcy więzienia z zawiesze­
niem na 3 lata.

GRZYWNA ZA DEWASTACJĘ 
BUDYNKU

Ob. Wł. Źłobnicki z Zielonej 
Góry, korzystając z tego, że par­
ter budynku, w którym zamiesz­
kuje, był niezajęty, wyrwał z 
niego podłogę i zużył ją na opał. 
Sąd Grodzki skazał go za dewasta 
cję budynku na grzywnę w wy* 
sokoici 3.000 zł.
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Jak powstaje celuloza i papier
W dobie obecnej papier jest 

produktem niezbędnym. Gdy 
zajmujemy się poważną lektu­
rą, wertujemy czasopisma lub 
piszemy list, gdy ekspedientka 
z miłym uśmiechem pakuje 
nam sprawunki — nie zdaje- 
my sobie sprawy jak poważną 
rolę w życiu naszym odgrywa 
papier. Lub wyobraźmy sobie 
naprzykład jak wyglądałoby 
życie dziennikarzy, gdyby pew­
nego pięknego dnia zabrakło 
papieru...?

Na szczęście im to nie gro­
zi, gdyż powojenne fabryki pa 
pieru i celulozy w Polsce pod 
jęły wzmożoną pracę. Wytwa­
rzamy najlepsze gatunki papie 
ru, papier bezdrzewny jak np. 
papier matowy, offsetowy, kre 
ślarski, ilustracyjny i inne.

W . przeciągu kilkunastu go­
dzin, w naszych fabrykach nie 
obrobione pnie świerkowe i 
stosy starych bezużytecznych 
szmat, zamieniają się w*długie 
zwoje białego, błyszczącego pa 
pieru*..

Zacznijmy jednak od począt 
ku. Drzewo.cięte jest w potęż­
nych maszynach na drobną 
„sieczkę", następnie gotowane 
w tzw. warnikach (w tempera­
turze 140°) pod ciśnieniem 5 
atmosfer i traktowane ługiem, 
stopniowo zamienia się w 
płynną celulozę". Podlega ona 

skomplikowanej chemicznej ob 
róbce. Płynna masa cedzona 
jest w tzw. separatorach, przez 
co usuwane są wszystkie czą­
steczki nierozpuszczalne. Na­
stępuje trzykrotny proces bie­
lenia, przy czym za każdym 
razem masa jest kolejno roz­
cieńczona i na powrót zgęszcza 
na. Toteż podamy dla przykła­

du, źe Fabryka Celulozy i Pa­
pieru we Włocławku (licząca 
1500 robotników) pochłania 
40.000 m3 wody, czyli tyle samo 
co • zużywa przeciętnie duże 
miasto. Po wielu przeróbkach 
przepuszcza się płynną masę 
przez maszyny odwadnia jąco-

suszące, w końcu uzyskujemy 
gotową celulozę. Przy produk­
cji papieru proces technologicz 
ny na tym się jednak nie koń­
czy. Równiutkie,- błyszczące ar 
kusze są ponownie szarpane na 
kawałki, a następnie mieszane 
ze „ścierem" (roztartym drze-

Zima dobiega koń 
ca. Pierwsze wio­
senne podmuchy 
budzą do życia 
uśpioną przyrodę. 
I chociaż miejsca- 
ńii leży jeszcze w 
lesie śnieg, mały 
Ignaś cieszy się z 
nadchodzącej wios­

ny.

©

wam świerkowym) i mielone w 
tzw. holendrach. W zależności 
od stosunku procentowego ce­
lulozy, ścieru i ilości innych do 
mieszek, np. szarpanych szmat, 
otrzymujemy różne gatunki pa 
pieru. Z czystej celniccy otrzy 
mu jemy tzw. papier bezdrzew- 
ny.

Do omawianej mieszaniny 
bez względu na jej skład, do­
da je się ałun, klej, farbę i ka- 
olinę. Powstaje znowu rzadka 
masa, która przez kadź maszy­
nową przechodzi na „papier­
nicę". (Nowoczesne maszyny 
papiernicze dochodzą do 90 m 
długości). Na papiernicy ciecz 
wychodząca z kadzi przez wal 
ce i cylindry zamienia się stop 
niowo w coraz twardszą i cień­
szą masę. Papiernica jest za­
kończona suszarką, z której wy 
chodzi gotowy papier, który 
nawija się na potężny walec. 
Papier satynowany (gładzony) 
uzyskujemy przy pomocy „gła- 
dziarki". Na różne formaty kro 
imy papier, przepuszczając ro­
le przez przekrawacz.

Gotowy produkt wędruje do 
magazynu i dalszym jego lo­
sem dysponuje Centrala Zbytu 
Przemysłu Papierniczego.

Proces technologiczny prze­
róbki papieru jest w dalszym 
ciągu usprawniany i racjonali­
stycznie udoskonalony.

Przemysł p apierniczy stano - 
w1 poważną gałąź naszego od­
rodzonego przemysłu i plan 
sześcioletni przewiduje dalszy 
jego rozwój, H. K.

OBSERWATORIUM, 
I KTÓRE MIEŚCI SIĘ W 
| WALIZCE PODRĘCZNEJ.

Docent Uniwersytetu le- 
S ningradzkiego, Briunelli, 
i skonstruował najmniejsze 
S na świecie obserwatorium 
2 magnetyczne, które waży 
■ zaledwie 20 kg i mieści się 
■ w nraSej walisce podręcz- 
i nej. Oryginalny ten aparat, 
j tak zwany rejestrator ma- 
J gnetyczny wypróbowano w 
; Naukowo-Badawczym In- 
3 stytucie Arktycznym w Le- 
■ niagradzie. Posługują się 
■ nim ekspedycje naukowe, 
3 udająoe się do odległych te 
• retów Dalekiej Północy. W 
■ msaw mcśna go urucho- 
I mlć w ciągu 30 min.

SKĄD POWSTAŁA 
NAZWA „GAZETA"?

■ Pierwsze dzienniki uka- 
| zały się w Wenecji. W XVI 
g i XVII w. miasto to miało 
. największe stosunki ze 
■ Wschodem i pierwsze czer- 
• pało stamtąd wiadomości.

świata
Ponieważ cała Europa inte­
resowała się tymd wiadomo­
ściami, pewien przedsiębior 
czy człowiek wpadł na myśl, ; 
żeby je drukować i sprzeda­
wać. Każdy arkusz koszto­
wał tylko „gazetę", drobną 
monetę, będącą wówczas w 
obiegu. Stąd powstała póź­
niej nazwa gazety.
CYPRYS, KTÓRY LICZY 

7.600 LAT.
Najstarsze drzewo w świe S 

cie rośnie w Meksyku. Uczę ■ 
ni obliczają wiek tego drze : 
wa należącego do gatunku ■ 
cyprysowych, na 7000 lat. ■
KONCERT SŁOWICZY ZA 3 

47.000 DOLARÓW
Radio londyńskie, chcąc ■ 

dać swym słuchaczom ory- ! 
ginalny koncert słowiczy, za 3 
mówiło jeszcze przed woj- ■ 
ną w jednej z firm amery- ■ 
kańskich płytę za cenę 1000 5 
dolarów. Koszta wykonania ■ 
tej płyty wyniosły jednak, Z 
wobec płochliwości słowi- ■ 
ków aż... 47.000 dolarów.

STyrm jest najobfitszym I A &
111411 źródłem witamin H i 1/ w

Wielki Turniej Autorski
„Gazety Poznańskiej

Co jutro
na obiad?
Grochówka
Surówka z selery i jabłek 
Zapiekane kluski po węgiersku

Na surówkę brać oczyszczony su­
rowy korzeń selery, utrzeć na tar­
ce i na każdą łyżkę przetartej 
masy dodać 2 łyżki przetartych 
jabłek i łyżkę drobno usiekanej 
cebuli. Zaprawić oliwą, cukrem, 
solą 1 kwaskiem cytrynowym.

Na kluski trzeba: 40 deka twa 
rogu, 3 jajka, 10 deka mąki, sól, 
10 deka masła lub margaryny, 8 
deka cukru, 1/8 1. mleka, do po­
sypania cynamon i. cukier. Twaróg 
przepuścić przez maszynkę, utrzeć 
z 1 jajkiem i 2 białkami, dodać 
sól, mąkę, wyłożyć na stolnicę, 
rozwałkować na wałeczki grubości 
palca, pokroić ukośnie nieduże 
kluski, ugotować w słonym wrząt­
ku. Następnie kluski osączyć z 
wody, przysmażyć w tłuszczu, 2 
żółtka utrzeć z cukrem, rozprowa­
dzić mlekiem, włożyć przysmażo 
ne kluski, wymieszać, wyłożyć do 
wysmarowanej tłuszczem ognio­
trwałej miseczki i wstawić na 10 
minut do piecyka. Posypać cu­
krem 1 cynamonem.

Organizm dziecka przekształ­
ca się wówczas w silnego czło­
wieka, jeżeli jest dobrze wypo­
sażony oraz odpowiednio od­
żywiany.

By człowiek dorosły‘mógł in­
tensywnie i wydatnie pracować 
bez uszczerbku w organizmie 
winien się odżywiać racjonal­
nie.

Codzienny posiłek powinien 
zawierać witaminy, które powo­
dują w organizmie korzystne 
przemiany, jak wzrost, odpor­
ność przeciw krzywiczą oraz 
przeciwgnilcową.

Tran odżywczy jest najobfit­
szym źródłem witamin A i D, 
a otrzymuje się go z wątroby 
ryb morskich, przede wszystkim 
dorszowatych.

Odżywczy tran rybi jest zna 
ny powszechnie i jego spoży­
wanie w zimie posiada pełne 
uzasadnienie. Tran jest pełno­
wartościowym tłuszczem, jego 
wartość kaloryczna jest o 20%

niny. Łatwo przyswajalny, za­
wiera: mineralne składniki, jak 
związki jodowe, cholesterol — 
surowiec ważny dla ustroju jako 
budulec kwasów żółciowych.

O jego wartości świadczy 
również fakt, że łyżka tranu za­
wiera tyle witaminy A co trzy 
łyżki masła lub trzy litry mle­
ka, a witaminy D tyle co 300 
łyżek masła lub 6 litrów mleka.

Te dane obrazują jak cennym 
środkiem jest tran rybi dla dzie­
ci, u których leczy i zapobiega 
krzywicy, utrzymuje procesy 
wzrostowe, obronność ustroju 
na infekcje — jest więc wska­
zany nie tylko dla dzieci cho­
rych ale i dla zdrowych, u któ­
rych wzmacnia stan zdrowia po­
wodując tężyznę.

U dorosłych tran uzupełnia 
odżywienie — podobnie utrzy­
muje obronność organizmu, nor­
muje procesy mineralizacji, za­
pobiega próchnicy zębów, a ja­
ko pełnowartościowy tłuszcz, 
jest ważnym czynnikiem w for

w niektórych schorzeniach przy 
wzmożonych wysiłkach fizycz­
nych, pracy lub sporcie.

W chwili obecnej dzięki tro­
sce Ministerstwa Zdrowia, któ­
re dba o zdrowie publiczne, wy­
magające szczególnej opieki, 
rozporządzamy w kraju dosta­
tecznymi ilościami tranu od­
żywczego.

Detaliczna cena tranu (600 zł 
za 1 kg.) zbliżona do ceny ma­
sła umożliwia wkalkulowanie 
go do codziennego spożycia w 
granicach wydatków na Rusz­
czę.

Ludzie nie znoszący zapachu 
i smaku tranu, w wypadkach 
spożywania go poza domem, w 
pracy, sporcie — zażywać go 
mogą w kapsułkach zelstyno- 
wych, znajdujących się w sprze­
daży — jak wyżej wspominaliś­
my — pod nazwą Kapsułek Lo- 
fotskich. Kapsułki te zawierają 
tran w postaci skoncentrowanej 
— jedna kapsułka zawiera taką 
ilość witamin, jak łyżeczka peł­

cieszy się powodzeniem wśród 
sympatyków naszego działu. 
Jednakże nie wszyscy jeszcze 
nadesłali zagadki swego ukła­
du. W turnieju warto brać u- 
dział, bo jako nagrody przezna­

czone zostały wartościowe ksią­
żki. A więc nadeślij i Ty swoje 
łamigłówki pod adresem, który 
wskaże Ci niżej zamieszczony 
rebusik literowy:

Poznań, ul. Kantaka 8/9 — Dział Rozrywek Umysłowych.

większa od masła, smalcu, sło- sownym odżywianiu wskazanym nowartościowego tranu.

Rzeczowa rada
— Słyszałem, że syn pański 

chce zostać dentystą. Wszak 
dawniej o ile się nie mylę, miał 
zamiar kształcić się na specjali­
stę chorób usznych.

— Owszem, lecz udzieliłem 
mu na czas rzeczowej rady, 
wskazując na to, że każdy czło­
wiek ma 32 zęby a tylko dwoje 
uszu.

Wiersz, który przekreślił 
całą książkę

Pewnego dnia w Paryżu uka­
zała się książka pt. „Nowy spo­
sób przedłużania życia",

„Bezlitosna śmierć zabrała au­
tora w kwiecie wieku” — infor­
mował ze smutkiem czytelni­
ków wydawca we wstępie do 
książki.

Łucjan Rudnicki <«]

i MW&
I oto pewnej nocy, z niedzieli na poniedziałek, po 

rzewnych, pokornych błaganiach całego Nieba o pomoc 
otrzymuję wyraźny znak: ujrzałem krzyż na rozdrożu i 
usłyszałem gwałtowne bicie dzwonów kołyszących się 
u jego ramion. Gdy podniosłem wzrok ku wizerunkowi 
Jezusa, zobaczyłem zakapturzoną grożącą mi postać. 
Przebudziła mnie groza i huk dzwonów. Według znanej 
od dzieciństwa wykładni snów czekała mnie jakaś wiel­
ka nowina, a jednocześnie było widoczne, że dano mi 
ostateczne ostrzeżenie. W kilkanaście sekund znikły wa­
hania i opieszałość. W najbliższą niedzielę spowiedź, a 
po niej zupełnie nowe życie według przykazań Bożych 
i kościelnych. Szedłem do pracy wzmocniony i znowu 
pewny siebie. Jeżeli siły niebieskie nałożyły na mnie 
krzyż, będę go nosił w pokorze. Byłem uczuciem i zmy­
słami w domu przy matce i przy babce. Pachniała mi 
paląca się pod blachą sucha choina, słyszałem bulgota­
nie gotującej się zalewajki i ufne słowa porannej mo­
dlitwy, powtarzanej przez matkę półgłosem nieodmien­
nie latami.

Bóg zasmuci, Bóg pocieszy, bo jest Panem wszelkich 
rzeczy. On mnie też nawiaduje, wie czego mi trzeba — 
Najwyższy Pan z wysokiego nieba.

We czwartek powiadomił mnie wuj o śmierci babki. 
Umarła w niedzielę w nocy. Nie depeszowano, list do­
szedł z opóźnieniem i nawet on nie mógł być na pogrze­

bie. Wiadomość mocno mnie poruszyła nie z powodu 
śmierci, do której babka przygotowywała siebie i nas 
od kilkunastu lat. Strój na sąd ostateczny od czepka do 
prunelowych trzewików demonstrowany wyłącznie pod­
czas procesji Bożego Ciała, leżał od dawna w skrzyni. 
Nawet trumna u Kobrzyńskiego była zamówiona: tylko 
nóżki przybić i podścielić świeżych wiórków. Kto płakał 
na jej pogrzebie, opłakiwał własny niepewny los, bo 
babcia była chyba już w niebie i słowa: „Przyjmij ją, 
Panie, do chwały swój ej‘‘ wymawiano zbytecznie.

Było widoczne, że to babka jeszcze raz przed śmiercią 
ostrzegała, co przepełniało mnie nabożną wdzięcznością 
i czcią jak dla świętej. Bądź spokojna, babciu, duszy nie 
zaprzedam.

W niedzielę już o świcie byłem przed kościołem, przy­
gotowany z samooskarżeniem, i nie mogłem się docze­
kać na otworzenie kruchty. Następnie klęcząc przy kon­
fesjonale długo czekałem na spowiednika, który był dla 
mnie owej chwili symbolem opatrzności Boskiej, bez 
żadnych cech ludzkich. Ksiądz się spóźnił, był zaspany 
i z rozdrażnieniem popatrzył na gromadę wiernych czoł­
gających się ku rozgrzeszeniu. Byłem pierwszy i zbliża­
łem się do sakramentu pokuty jak zawsze z nabożną 
nieśmiałością. „Panie, nie jestem godzien...*' zaczynało 
się dla mnie już tu, przy konfesjonale. Ksiądz się nie­
cierpliwił: „Bliżej!" syknął opryskliwie i prawie po- 
szturchnął mnie ku kracie. Wytrąciło mnie to z równo­
wagi i skupienia, sparaliżowało mowę. Zapomniałem, 
gdzie jestem. Mało brakowało, aby mnie nie odepchnię­
to jak niedorozwiniętego matoła. Dopiero pytania przy­
pomniały, że jestem przed sądem Bożym. Kilka razy od­
powiedziałem przecząco i po przezwyciężeniu oporów 

zacząłem przedstawiać swe śmiertelne grzechy, w któ­
rych tkwiłem w różnym stopniu od pół roku. W sprzecz­
ności między zdaniami ojców świętych i świeckich uczo­
nych skłaniałem się ku nauce. Cytowałem coraz głośniej 
jedną i drugą stronę. Ksiądz się zainteresował, ożywił, 
poprawił mocno na siedzeniu: „Ciszej" upominał — by­
łem gotów całemu światu swe grzechy opowiedzieć — 
a następnie rzekł krótko:

— Nie czytaj bezbożnych gazet i książek. Wdałeś się 
z socjalistami, strzeż się, zniszczą ci duszę i ciało. Daję 
ci rozgrzeszenie, nie powtarzaj grzechu. Bij się w piersi. 
Za pokutę odmówisz trzy razy „Ojcze nasz’4 i „Zdrowaś 
Mario" leżąc krzyżem. Odmawiaj przez miesiąc „Pod 
Twoją obronę".

Leżałem przed wielkim ołtarzem, jako zatwardziały 
grzesznik, znacznie dłużej niż trzy pacierze, biłem czo­
łem w piaskowiec, ale głowy całkowicie nie ostudziłem. 
Nieobalone wątpliwości czaiły się dalej w umyśle, a za­
kaz czytania książek niewiele mniej nękał niż obawa 
utraty zbawienia. Przez kilkanaście dni unikałem roz­
mowy z Łęckim i Grzelakiem. Zasklepiłem się w kółku 
prawowiernego Orczyka, który mnie przekonywał, że 
ksiądz niesłusznie odsądza wszystkich socjalistów od 
wiary. Nie jest grzechem należenie do partii i wcale si§ 
z tego nie należy spowiadać. On nie sj. owiada się nawet, 
że złorzeczy Lukenbachowi. Przecież to zwierz.

W tym czasie Kędzierski odnalazł u tercjarek książkę 
z oberwaną kartą tytułową i bez zakończenia, która po­
uczała, że wszystkie przykazania Boskie i kościelne mo 
gą być sprowadzone do jednego: miłości Boga i bliźniego*

(Ciąg dalszy nastąpi)


